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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W STOLICY RUMUNJI.
  i i i !    S S s S  S B s S  S B  i l l Ł S i i      lilii; S i  s a « a s M S 8 r i s s  a    liii;;;;;;, .

Marszałek Piłsudski ukończył w tych dniach swe wywczasy w miejscowości Targovistea w Rumunji i powrócił do Warszawy witany entuzjastycznie przez 
ludność stolicy. Marszałek spędzał swój „urlop" w posiadłości polskiego lekarza Dr. Skupniewskiego. Czas mijał Mu na lekturze dzieł odnoszących się do historji 
polskiej i Napoleona, dla którego Marszałek żywi głęboki kult. Z tarasu pięknej willi w Manisterea Dealuiui śledził Marszałek roześmiane w słońcu, pieniące 
się od zieleni doliny Dambovicy i Falomicy. Towarzyszem Marszałka był jego przyboczny lekarz Dr. Woyczyński. W ostatnich dniach swego pobytu 
w drodze powrotnej do kraju odbył Marszałek w Bukareszcie szereg wizyt i konfereneyj politycznych. Zdjęcie nasze przedstawia Marszałka (1) idącego

z rumuńskim ministrem wojny gen. Angelescu (2). Fof. j .  B erm an — Bucuresd.



S tr. 2. Ś W I A T O W I D Num er 42.

Buc/owa drogi przecinającej now y stad jon  kielecki.

A /f O G Ł B Y  k to ś  m oże przypuszczać, źe ty tu ł  n in ie jszego  a r ty k u łu  je s t  p rzesadą, 
-k T e n  je d n a k  k to  w  o s ta tn ic h  czasach m iał sp o so b n o ść  zw iedzać m iasta  b. K o n g re - 
sów ki, p rzez sze reg  la t  p o zbaw ione  przez rządy  zaborcze m ożności rozw oju , m u si 
so b ie  to  pom yśleć  o każdem  z n ich , w idząc sza lone  w p ro s t tem p o  w  jak iem  te  m iasta  roz= 
b u d o w u ją s ię , zap row adzają  na jn o w o cześn ie jsze  u rządzen ia , b u d u ją  w odociągi, kanalizację, 
rzeźn ie , p iek a rn ie  m echaniczne, szp ita le , i t. p. O b o k  m ias t sa= 
m orządy  p o w ia to w e  b u d u ją  d rog i, zak łada ją  k asy  oszczędności, 
szkoły , k tó ry ch  ow e w sie  p o zbaw ione  b y ły  przez dz iesią tk i lat, 
jed n e m  słow em  w szędzie  z w ielk im  w ysiłk iem  n ap raw ia  się  
daw n e  zło i pędzi s ię  nap rzód , ab y  dogonić  tych , k tó rzy  w  in ­
n y c h  w aru n k ach  b y to w a n ia  dale j p o su n ąć  się  m ogli.

W  te j ro d z in ie  m iast, po w ia tó w  i w o jew ó d ztw , K ielce  
zajm ują  n iep o ś le d n ie  m iejsce. O s ta tn io , w  o k re s ie  b u d zen ia  
s ię  n iep o d leg łości P o lsk i, za jaśn ia ły  źy w szem  św ia tłem  
w  se n ty m e n c ie  narodow ym , gdyż z n iem i zw iązały s ię  p ie rw ­
sze  poczynania  bo jo w e  L eg jonów , p ierw szy  m arsz z K ra ­
kow a k o m en d a n ta  P iłsu d sk ie g o  i o n e  by ły  p ie rw szą  p iędz ią  
ziem i w y d a rtą  na jeźdźcy  po lsk im  bag n etem . T u . w  G ó rach  
Ś to -K rzy sk ich , d aw niej k o n cen tro w a ł s ię  ru ch  pow stań czy  
w  r. 1863, a k lasz to r Św , K a tarzyny , u  p ro g u  Sw . K rzyża, d o ­
sta rcza ł n ie raz  p o w stań co m  sch ro n ien ia  i by ł g łów ną k w a terą .

D z isie jsze  jed n a k  K ie lce  ju ż  n ie  se n ty m e n tem  a czynem  
rea ln y m  w dz iera ją  s ię  w  m yśl po lską. N a  czele życia i p racy  
s ta n ę li  lu d z ie  d z ie ln i i energ iczn i: czy to  w o jew oda  k ie ­
leck i p. K o rsak , czy p re z y d e n t m ias ta  p, G e tte l ,  czy też 
s ta r o s ta  k ie leck i p . B oryssow icz  czy  w reszcie  in n i s ta ro s to w ie  
w o jew ództw a, w szy stk o  lu d z ie  p ie rw szo rzęd n ej w artości.

T o  też  w o jew ództw o to , ogrom ne, bo liczące przeszło  dw a 
i pó ł m iljo n a  lu d n o śc i, a  uboższe  od  in n y ch  z p o w o d u  p o ­
ło żen ia  geograficznego  ro z b u d o w u je  s ię  w  każdym  k ie ru n k u  
w  tem p ie  zdum iew ającem , a  n a w e t p rzekraczającem  p rz y n a j­
m niej n a  razie  m ożności p ła tn icze  w ojew ództw a. T ru d n o śc i te  
je d n a k  m iną. zw ycięży je  s iln a  w ola ludzka, a  p o zo stan ie  dzieło: 
w ie lka  po łać  k ra ju  p rzy s to so w an a  do  now oczesnego  b y tu .

C elem  o b e jrzen ia  rozpoczętych  p rac  u d a ła  s ię  do  K ielc 
w ycieczka d z ien n ik arzy  z K rak o w a i b y ła  tam  n iezw yk le  s e r ­
deczn ie  p o d e jm o w an a  przez w ładze i spo łeczeństw o . S ta re  
sy m p a tje  dw ó ch  dzie ln ic  d aw niej tak  b lisko  z so b ą  zw iązanych, 
pó źn ie j p rzem ocą ro zd arty ch , odży ły  i znalazły  gorący w yraz 
w  tem  w szystk iem  co s ię  m ów iło i p rzeżyw ało  w spó ln ie .

W  c iągu  dw óch  d n i d z ien n ik arze  krak . m ieli sp o sobność , 
w  tem p ie  n ieco  szybkiem , gdyż szczupłość  czasu  to  nakazyw ała, 
p rzy jrzeć  s ię  za led w ie  części rozpoczętych  p rac. A le  ta  część 
s ta n o w i sam a w  so b ie  ju ż  rzeczy ba rd zo  w ielk ie , to  też 
d w a  d n i g ru n to w n ie  by ły  w y p e łn io n e  pracą.

N a  p ierw sze  m ie jsce  w ysu w ają  s ię  ro b o ty  kanalizacy jne  i w odociągow e p ro w adzone  
I>rzez am ery k ań sk ą  firm ę  U le n  p o d  k iero w n ic tw em  pp. M ac  Izaaka i inż  Jachim ow icza. 
Ź ró d ła  w sp an ia łe j w o d y  (lepszej n iż s ław n a  w oda lw ow ska) znaleziono  o sześć km . od  
m iasta  w  m iejscow ości B iałogon . 1 u  b u d u je  s ię  s ta c ja  pom p tłoczących i s tą d  ru ram i 
w o d a  będ zie  d o p ro w ad zo n a  do w ieży  c iśn ień  w  m ieście, R ó w n o rzęd n ie  z ty m i p ra ­
cam i id ą  p race  kanalizacy jne, tak  że dzisiaj całe K ielce są  rozkopane.

Z  in n ej s tro n y  m iasta , też  ju ż  poza n iem , b u d u je  s ię  olbrzym i S ta d jo n  sp o rto w y , 
obejm ujący  72 h a  ziem i i lasu . Tutaj u rządza  s ię  w sp an ia ły  to r  w yścigow y, k o n n y , to ry

W o ­
jew oda  
K ielecki 
p. K o r s a k
dekoruje straża= 
ków  odznaczonych
na konkursie straży ogniow ej w ojew ództw a .

k o larsk ie , sześć b o isk , k o rty  ten n iso w e , sch ro n isk o  sp o rto w e , try b u n y , p lac  g ier dzie* 
c innych , ogród, p ły w aln ię  i t. p. G a ło ść  b ęd zie  w iększa  od w arszaw sk iego  s ta d jo n u  
o lim pijsk iego , a k o sz ta  są  duże. N a  razie  m iasto  o trzym ało  200.000 zł. pożyczki rządow ej 

.z k tó rej je d n a k  w yp łacono  d o p iero  75.000 zł. co zw aln ia  n ieco  tem po  zaczętych ro b ó t 
T u ta j w idzim y p ięk n e  po łączen ie  w ysiłków  sp o łeczeń s tw a  i w o jska  pracu jących  w sp ó ln ie

R obo ty  wodociągowe na  B iałogonie oglądane przez dziennikarzy krakow skich S to ją  prezyd en t 
11 dyw. Leg. gen. Łuczyński (2 ), dyr. ro b ó t inż. Jachim ow icz (3).

Kielc

S ir
G e tte l (1 ), D ca

do=gdyż w iększość  p rac  zw iązanych  ze sfad jo n em  K ielce  zaw dzięcza w o jskow ości z 
w ódcy  II D yw . L eg jonow ej gen. Ł u czy ń sk im  i płk . O lb ry c h te m  na  czele.

W  dzia le  op iek i spo łecznej K ielce, m ające  zaledw ie  około  50.000 lu d n o śc i, zajm ują  
tak że  n iep o ś le d n ie  m ie jsce  w y d a jąc  n a  n ią  p rzeszło  pó ł m iljona z ło tych  rocznie.

W ycieczka d z ien n ik arsk a  zw iedziła  m. in . szp ita l dziecięcy  im. B u k o w sk ieg o  p o w s ta ły  
z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. P rz e d  dw om a la ty  dzięk i n iezm ordow anej p racy  i zabiegom  
S z a ry tk i s io s try  Ju lji, o p iek u n k i szpitala., zdo łano  z d ro b n y c h  sk ład ek  w y s taw ić  śliczny 
paw ilon , z ao p a trzo n y  w na jn o w o cześn ie jsze  u rządzen ia , obo k  d aw nego  znaczn ie  sk ro m ­
niejszego  k u d y n k u .

G m ach w ojew ództw a w  Kielcach, daw na rezydencja gubernatorów  rosyjskich, a jeszcze  
dawniejsza Kolegjata biskupia wybudowana przez biskupa 'Zadzika na po czą tku  X V I I  w.

K lasztor św. K atarzyny, na  drodze do św. K rzyża, Zakonnice zamieszkujące ten klasztor  
o bardzo surowej regule, były ducham i opiekuńczem i pow stańców  w  r. 1883.



Numer 42.

A a a jÓ w L t

P I E R R E  T R IS T A N , zw ykły sub=
je k t  sk lep o w y  w  P aryżu , k tó reg o  
zaangażow ano do sz tu k i S ach a  G ui* 
try  „ L in d b e rg b 1 z p ow odu  n iezw y­
kłego p o d o b ień s tw a  do  zdobyw cy 

O cean u .

W IL L Y  C O P P E N S , lo tn ik  b e lg ij­
ski, k tó ry  w  czasie w o jny  odn iósł 
szereg  ran , dokonał n ied a w n o  w  oko­
licy P a ry ż a  b r a w u r o w e g o  sk o k u  
z a e ro p lan u  zapom ocą sp ad o ch ro n u  
z w ysokośc i sześciu  ty sięcy  m etrów .

S IR  K Y N A S T O N  S T U D D , zo sta ł w y b ran y  
w ty ch  dn iach  b u rm is trzem  L o n d y n u , k tó reg o  Jj 
o fic ja lny  ty tu ł  brzm i L o rd -M a y o r  o f L o n d o n . Ę

M IN . U D R Z A L  w y m ien ian y  je s t  o b ecn ie  jak o  
n a s tęp c a  chorego  od sze reg u  ty g o d n i m in. S v eh li 
n a  s ta n o w isk u m in . w o jn y  rep .C zech o sło w ack ie j.

Z A R O  A G H A , m ieszkan iec  M aro k k a , je s t  
n a js ta rszy m  p ra w d o p o d o b n ie  człow iekiem  
n a  św iecie , liczy bow iem  155 lat, m im o to  
jed n a k  rozw odzi się  ze sw o ją  dziewięćdzie= 
s ię c io le tn ią  żoną, aby  p o ś lu b ić  m łodszą.

S IR  H E N R Y  W IC K H A M , k tó ry  położył
o lb rzy m ie  zasług i n a  p o lu  o rgan izacji h a n ­

d lu  gum ą, zm arł w  ty ch  dn iach .

P A U L  W E G E N E R , g en ja ln y  a r ty s ta  scen y  n iem ieck ie j, 
k tó ry  o b ecn ie  pośw ięcił s ię  p raw ie  w  zu p ełn o śc i film ow i, 
m a p rzy b y ć  n iebaw em  do P o lsk i i k reow ać  ro lę  O te lla .

K S . E U G E N J U S Z  S Z W E D Z K I, b ra t  k ró la  szw edzkiego
je s t  zapalonym  m alarzem  i zdo b y w a sw ojem i pejsażam i 
m orsk iem i su k cesy  n a  m ięd zynarodow ych  w ystaw ach .

G E R A R D  G L  A  A S T E R , sze śc io le tn i ch łopak , k tó ry  
zu p e łn ie  n ie  zna n u t, w y s tę p u je  w N e w -Y o rk u  z k o n ­
certam i kom  pozy to rsk iem i i b u d z i p o w szech n ą  sensację .

W IL H E L M  W IE N , g łośny  fizyk 
m onach ijsk i, k tó ry  o trzym ał d w u ­
k ro tn ie  n ag ro d ę  N o b la  za p race  z za­
k re su  fizyki, zm arł w  sw ojem  ro - 
d z innem  m ieśc ie  w  w iek u  la t  64.

P R O F . A L B E R T  S C H W E IT Z E R ,
z n an y  f i l o z o f  k u ltu ry  i m yśliciel 
ofrzym ał teg o ro czn ą  n ag ro d ę  im ien ia  
G o e th e ’go u fu n d o w a n ą  przez m iasto  

F ra n k fu r t  n a d  M en em .

JA C K IE  C O O G A N , k tó ry  porzucił film  i m iał się  p o ­
d o b n o  zabrać  do  n au k i zdecydow ał s ię  w y s tąp ić  w  L o n ­
d y n ie  w  g ru d n iu  b. r. w  rew ji za h o n o ra rju m  1.000 f. szt.



W  ty ch  dn iach  zm arł w  W arszaw ie  zn ak o m ity  a rch ite k t, pełen  o ry g inalnośc i m alarz 
i ry so w n ik , g łęboki znaw ca sz tu k i i zab y tk ó w  p o lsk ich  prof. S ta n is ła w  N oakow ski. 
Z m arły  w yk ładał na  p o lite ch n ice  w arszaw sk iej i cieszył s ię  w  całej P o lsce  popular*  
nośc ią  i sy m p a tją  dzięki sw ym  z w erw ą  w ygłaszanym  w ykładom , k tó re  ilu s tro w ał 
,,od ręk i“ p rzepysznem i ry su n k am i. Z d jęcie  nasze  u k azu je  poch ó d  żałobny  p rzed  
gm achem  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j. N a d  tru m n ą  przem aw ia  re k to r  P o lite c h n ik i 
p ro f. W ł. Ś w ię to sław sk i. Ag. fo t. „Św iatowida" na pł. kraj. „A lfa".

W o sta tn ic h  m iesiącach  n a u k a  po lska  po n o si n iezw yk le  b o le sn e  s tra ty . Zw łaszcza 
U n iw e rsy te t  Jag iellońsk i odczuw a je  n jw ięcej. O b e cn ie  trac i p ro f. L u d o m ira  Sawie* 
kiego, k tó reg o  b ez lito sn a  śm ierć  zab ra ła  w 44 ro k u  życia, w  pe łn i sił tw órczych. 
P ro f . S aw ick i był c h lu b ą  naszej geografji i znany  by ł szeroko  dz ięk i sw ym  licznym  
pracom  pub lik o w an y m  w  k ilk u  językach  jak  i przez sw e pod ró że  naukow e, podejm o* 
w an e  n a  B ałkan, do  A zji M nie jsze j itd . O s ta tn ią  podróż  do  B e sa ia b ji p rzyp łacił zna* 
kom ity  u czony  śm iercią, n ab aw iw szy  się  tam  m alarji. Z d jęc ie  nasze  p rzed staw ia  
m om ent, gdy k o n d u k t pogrzebow y m ija gm ach I n s ty tu tu  G eogr. p rzy  ul. G ro d zk iej. 
Z m arłego  żegna prof. Jerzy  S m o leń sk i. Ag. jo t.  „Światowida" na p ł. kraj. ,,A lfa “.

W u b ieg łą  n ied z ielę  u rządzono  w  sto licy  s ta ran iem  Z w iązk u  S trzeleck ieg o  w ielk i 
pokaz sp o rto w y , k tó ry  obejm ow ał lekką  a tle ty k ę  oraz łuczn ictw o . P o k az  ten  zaszczyci! 
sw ą o b ecnością  Prez. R zp lte j, k tó reg o  na  s tn d jo n ie  Ł azienkow sk im  p o w ita ł p rezes 
Z w iązku  S trze leck ieg o  dr. D łu sk i. Pokaz udał znakom icie  dzięki słonecznej pogodzie 
i dob re j dyspozycji zaw odników . P o p isy  łucznicze, k tó re  u nas są  sw ego ro d zaju

P ani C urie-Skłodow ska w  W arszawie.

now ością , gdyż p ięk n y  fen  sp o r t  był u  nas przez d ług i czas w zan ied b an iu , zyskały  
so b ie  u  liczn ie  zgrom adzonej p ub liczności gorący aplauz. Z d jęcia  riasze p rz ed sta w ia ją  
(o d  s tro n y  lew ej): H e le n ę  K onopacką w  czasie  rzu tu  d y sk iem : P rez . M ościckiego
w itan eg o  na & tadjonie przez Dr. D łusk iego , trzecie  g ru p ę  zaw odniczek, w ś ró d  k tó ry ch  
s to ją  (od  lew ej) K onopacka i W o jnarow ska , Ag fo t. ,,Św ia tow ida “ na p ł. kraj. A lfa .

N ow y biskup-sufragan W arszawy.

w m
G ło śn a  nasza  uczona, k tó re j w ynalazek  s ta ł się  p raw dziw em  d o b ro d z ie js tw em  d la  
ludzkości p rzy b y ła  w ty ch  dn iach  do  W arszaw y, aby  ob e jrzeć  I n s ty tu t  Radowy., 
sta w ian y  ob ecn ie  w  sto licy . Z d jęc ie  nasze  u k azu je  chw ilę , gdy p. C u rie  S k ło d o w sk a (ł ) 
w to w arzy stw ie  P rez . R zp lte j (x) zw iedza zab u d o w an ia  In s ty tu tu .  O b o k  idzie  p rof. 

P o lite c h n ik i W arszaw skie j P ie ń k o w sk i (2).

W  u b ieg łą  n ied z ie lę  o d b y ła  s ię  w  sto licy  u ro czy sto ść  k o n sek rac ji ks. b isk u p a  dr. A. 
Sz lagow skiego, re k to ra  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego , znakom itego  kaznodzie ji, na  
b iskupa= sufragana  d jecezji w arszaw sk iej. Z d jęc ie  nasze  p rz ed sta w ia  now ego  biskupa*  
su frag an a  (1) udzie la jącego  w  obecności ks b isk u p a  G a lla  (xx) zgrom adzonym  p rzed  

k a te d rą  w ie rn y m  b łogo sław ień stw a .



Jed n ą  z n a js tra szn ie jszy ch  plag  w spó łczesnego  życia, k tó ra  w y ry w a  n a jtęższe  je d n o ­
s tk i i n iszczy n ie lito śn ie  lu d n o ść  m ias t — je s t  gruźlica. C h o ro b a  ta  w raz  z rak iem  
zb iera  n a jo b fitsze  żniw o. W alk a  z gruźlicą n ie  je s t  b y n a jm n ie j rzeczą ła tw ą, zw łaszcza 
w  dz is ie jszych  w aru n k ach  m ieszkaniow ych . M ed y cy n a  w ysila  się  n ie u s ta n n ie  n ad  m e­
to d am i leczenia, ciągle  m ówi s ię  o w y n a lez ien iu  now ego serum , n ow ych  zabiegach. 

.O b ec n ie  zjechali się  w R zym ie na  w ielk i k o n g re s p rzeciw gruźliczy połączony  z w y ­
s taw ą  p rzed staw ic ie le  w iedzy m edycznej z całego św ia ta. K o n g res trw a ł przez szereg  
d n i i o d byw ał s ię  p o d  p ro tek to ra te m  k ró la  I ta lji  i M usso lin ieg o . P o lsk a  b y ła  re p re ­
z en to w an a  n a  ty m  zjeździe dość  licznie, pozafem  w  dzia le  w ystaw ow ym  d aliśm y  szereg  
w y k resó w  i s ta ty s ty k . W  rezu lta c ie  dział p o lsk i p rz ed sta w ia  s ię  na jc iekaw iej i P o lsk a  
m a zap ew nioną  jeżeli n ie  p ierw szą  to  w  każdym  razie d ru g ą  n agrodę. J e s t  to  znaczny 
su k c e s  naszej n a u k i na  te re n ie  m iędzynarodow ym , Z d jęc ie  nasze  p rz ed sta w ia  m om ent, 
gdy M u sso lin i (1) u d a je  s ię  na  o tw arc ie  k o n g resu  w  to w arzy stw ie  księżne j A o s ty  (2).

Przed wycieczkami i spacerami
nie zapomnij nacierać narażonych na wiatr części ciała

KREMEM NIVEA
Skóra stanie się wtenczas odporną, a miękkość swą i gład­
kość zachowa mimo działania powietrza, wiatru i słońca. 
Po wycieczce można odświeżyć się przez mycie, nie nara­
żając się na bolesne swędzenie lub pękanie skóry. Pozatem 
Krem Nivea potęguje działanie promieni słonecznych i nadaje 

skórze piękny bronzowy odcień.
Pudelka: po zł. o.40, o.75, 1.40 i 2.60, Tubki: po zł. 1 35  i 2.25

Numer 42. Ś W I  A T O W I D Str. 5.

Fiaśco rozruchów  
w  A ustrji.

D n ia  7=go paźd z ie rn ik a  w y ­
czekiw ała z n iepokojem  cała 
A u s trja , spodziew ano  się  b o ­
w iem  pow ażnych  s ta rć  m iędzy 
n acjo n a lis ty czn ą  H e im w eh rą  
a soc jalistycznym i oddziałam i, 
k tó re  p o s tan o w iły  odbyć  sw oje  
zgrom adzenie  w W ien er N e u -  
s ta d t. N a  szczęście rząd  au - 
s tr ja c k i p rzedsięw zią ł za­
w czasu  śro d k i o strożnośc i, 
zm obilizow ał w ojsko, obsadził 
W ie n e r  N e u s ta d t  i p u n k ty  
ko lejow e. W  rezu ltac ie  n ie  
doszło do żadnych  s ta rć  poza 
d ro b n em i zakłóceniam i po= 
i‘ządku , gdzie reżyseram i o k a ­
zali s ię  kom uniści. Z d jęcia  
nasze  u k azu ją : na  lew o u  góry 
p lak a ty  H e im a tsch u tzu , n a  
k tó ry ch  przec iw nicy  dom alo ­
w ali t ru p ie  główki, na  p raw o 
g łów ną k w a te rę  f łe im w eh ry  

w M arien k lo s te r .

O statnie dni M arszałka P iłsudskiego w  Rum unfi.

W  u z u p e łn ien iu  zd jęcia  pod an eg o  n a  s tro n ie  ty tu ło w e j da jem y  jeszcze d w a  zd jęcia  z o s ta tn ic h  d n i p o b y tu  
M arszałka  P iłsu d sk ie g o  w  P u m u n ji. Z d jęcie  na lew o u k azu je  nam  M arsza łk a  w  rozm ow ie z naszym  
posłem  w B u k areszc ie  h r. Szem bekiem (x), k tó ry  p odejm ow ał M arsza łk a  w span ia łym  obiadem  w  pose lstw ie . 
N ą  p raw o  w idzim y M arsza łk a  w  chw ili sk ład an ia  h o łd u  n a  m ogile  N iezn an eg o  Ż o łn ie rza  w  B ukareszc ie , j
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\ x r O L N  O  M U L A R 5 T  TVCv T o  m a « i ^ p
** p e łn e  tajem niczości słow o p o tra f i  \v$ = 

w ołać n a w e t w zb lazow anej i n iczem u siej 
n ie  dziw iącej du szy  w spółczesnego  
człow ieka dreszczyk  zain tereso w ać  
n ia  i zaciekaw ien ia. S łow o  to 
n asu w a  nam  od razu  na m yśl 
sym bole  k ieln i i tró jk ą ta , 
w ta jem niczen ia  zapom ocą 
przyrzeczeń  i p rzysiąg  
sk ład an y ch  przy drga- 
jącem  św ie tle  po= 
chód n i i b ły sk u  j r  
obnażonego  szty= JW r*
le tu , h ie ro g li-  
ficzne zną= 
ki, całą tę  
d  z i w n ą 
tajem ni*  
czość, 
k tó rą

/

S z ty le t  stopnia  
30=i*o rytu  daw= 
nego i przyjętego  
, ,K a d o s z a U  
góry głow ni cza= 
szka. u dołupi=  
szczele. N a  o-- 
strzu oko opa=* 
trzności o foczo- 
neprom ieniam i.

p rzes ta je  otaczać ma= 
so n e rji pom im o rozma= 

ity ch  i ciągle p o n aw ian y ch  
p ró b  w y św ie tleń  i w y ja śn ień  po* 

m im o tego, źe zagran icą  ja k  n. p. 
A ng lji p row adzi o n a  o tw a rtą  dzia* 

ła lność  c h a ry ta ty w n o -h u m a n ita rn ą  zakła- 
V* dając  p rzy tu łk i, och ronk i, szkoły  etc.

______  C zem  je s t  m aso n erja  w sw ej is to cie , czem
W E  j e s t  o n a  dzisiaj o to  p y tan ie , n a d  k tó rem  w arto  

W f  s ię  zastanow ić. L ecz tu ta j od razu  n ap o ty k am y  
B y 1 na  cały  s te k  sprzeczności, n ie  m ów iąc ju ż  o po= 
W /  tw o rn y ch  p ło tkach , p rzesad ach  i w ersjach , k tó re  roz* 

puszcza się  przy lad a  okazji w ęsząc w tem  dzieło 
w szędzie  o b ecnych  a u k ry ty c h  „m asonów ". C zy  maso* 

n e r ja  je s t  is to tn ie  zw iązkiem  tajnym , czy też jak  chcą 
jej zw olenn icy  i w yznaw cy, zam kniętem  kołem  wy* 

B y  b ra n y c h ?  C zy  m aso n erja  ma dziś te  sam e cele. co wczoraj 
i jak ie  są  te  c e le ?  Jaka je s t  je j organ izacja  i ku  czem u s łu ż y ?  

| f l r  j  O to  p y tan ia , k tó re  c isną  s ię  przem ocą n a  u s ta , gdy sta ram y  
■ ' /  się  rozw iązać ten  prob lem  i nad  k tórym  też trzeb a  z as ta ­

j e  now ić  s ię  nam  zaraz u  w s tę p u . Jak p o w iedzieliśm y  p rzed  chw ilą  
P j w yznaw cy w o ln o m u la rstw a  n ie  u w a ż a j ą  sw ego  zw iązku  za 

ta jn y . W e Francji lu b  A ng lji w iadom o o sze reg u  w y b itn y ch  
jr o sob isto śc iach , źe należą  one  do  tak ich  a tak ich  lóż i że

zajm ują  tam  tak ie  a ta k ie  stan o w isk a . W ychodzą pi*
sina o w yraźnem  z ab a rw ien iu  m asońsk iem  propagu= 
jące  id eę  zgody n a rodów , hum an ita ry zm u , b ra te r -  AV’\  - \  \
stw a lu dów . Is tn ie ją  — jak  zaznaczyliśm y powy= 
żej — o c h ro n k i m asońsk ie , w sp an ia łe  fu n d ac je  

pu b liczne. A  je d n a k  m im o ty ch  oczyw istych  do* 
w odów , że m aso n erja  n ie  je s t  s to w arzyszen iem  
ta jnem , oraz, że n ie  is tn ie je  poza p raw em , 
skoro  na je j czele są  w ła śn ie  najczęściej p rzed - 
staw ic ie le  tego  p raw a ja k  np . k ró low ie , ksią - 
żęta, w ysocy  d o sto jn icy  ad m in is trac ji, sądow - 
n ic tw a  etc., cały cerem onja ł m asońsk i, sk ład  
łóż, dz ia łan ie  ich, ich  zależność w zajem na, za- 
leżność członków  (braci) lóż od  głow y loży, 
ce le  dz ia łan ia  na  te re n ie  p o lity k i m iędzyna* 
rodow ej są  o sło n ię te  t a j e m n i c ą ,  a w  każ* 
dym  razie  n iedom ów ien iem , są  czem ś z czem 
s ię  m aso n erja  n ie  u jaw nia . M a so n e rja  b o ­
w iem  d o b rze  zrozum iała  dw ie  rzeczy : ^olbrzy­
m ią p o tęg ę  tajem niczości, dzia łan ia  sym bo* 
łów  i znaków  sym bolicznych  na  w y o b raźn ię  
łudzką  oraz w arto ść  k o n sp irac ji lu b  też p racy  

p ro w adzonej w kole zam kniętem , zaufanem , 
d o sk o n a le  zgranem  i k a r  n e m .  T e  dw a 

czynn ik i zapew niają  m aso n erji je j suk= 
cesy  i przez d łu g ie  n ap ew n o  la ta  b ę d ą  

stan o w iły  fu n d a m e n ty  je j niezaprze* 
czonej p o tęg i. A  te raz  d ru g ie  z p o ru szo n y ch  p rzed tem  

py tań . C zy m aso n erja  je s t  tem , czem by ła  za d n i ubie* 
g ły ch ?  P rzecież  w iadom o nam , że b ra ła  ona czynny  

udział w e w szystk ich  n iem al ru ch ach  w olnościow ych  
E u ro p y  w  ciągu X IX  w ieku , źe k o n sp iro w ala  z w ło- 

sk iem i „ K arb o n arju szam i"  w  d o b ie  po  k o n g resie  
w ied eń sk im  a p rzed  „w io sn ą  lu d ó w ", przecież  

u  n a s  ś lad y  jej ideo log ji są  w idoczne u  niejed* 
nych  bo jow ników  p o w stan ia  1831 r. (W alery  

Ł u k as iń sk i)  przecież n a w e t w  p ieśn iach  
P ro m ien is ty c h  " i F ilom ató  w, w „ O d z ie  

do m łodości" M ick iew icza  zn a jd u ją

w idzieć  w  pociągn ięciach  p o lity k i św iatow ej ty lk o  
d y k tan d o  m asonerji, to  zdaje  s ię  b y ć  w ięcej 

n iż w ą tp liw e . A le  znow u trze b a  stw ierdzić , 
że te  w pływ y działają, co je s t  chociażby 

p rzez  to  zrozum iałe, iż lu d z ie  wpły* 
w ow i, k tó rzy  tam  należą n ie  m ogliby  

w yrzec s ię  sw oich  w p ł y w ó w  
i p racow ać li ty lk o  w  k ie ru n k u  

chary  ta ty w n o  = h u m a n ita r ­
nym . W iem y przecież  o ta ­

kich  n i e p r z e c z o n y c h

u c isk u  
i ab so lu ty - 
zm u, k tó ry  za 
ciążył n ad  E u ro p ą  
po  p rzew a len iu  się  
w o jen  napo leo ń sk ich  
w  d o b ie  w alk i n a ro d ó w  
o w o lność  sp e łn ia  m aso­
n e rja  ro lę  fe rm e n tu  r e ­
w olucy jnego . N ależą  do 
n iej n a jśw ia tle jsze  u m y ­
sły, głosi ona szczy tne 
hasła  sw obody , h u m an i­
tary zm u , rozw o ju  d u c h o ­
wego. A  jeszcze w X V III 
w. j e s t  m aso n erja  p rz e ­
s ią k n ię ta  ideam i mistycz* 
nem i, do  k tó ry ch  mię* 
sza s ię  m istycyzm  Swe* 
d e n b o rg a  razem  z p rz e ­
ko n an iem  o p o tęd ze  czło­
w ieka i p rześw iadczen i em
0 jego  w ie lk ich  celach 
oraz w sp ó łd z ia łan iu  z B ó ­
stw em , k tó re  je s t  w ielk im  
B u d o w n i c z y m  św ia ta. 
C zy  dziś je s t  tak  sam o ?  
C zy  p ra w d ą  je s t,  źe dziś 
m aso n erja  z w a l c z a  to  
w szy stk o  co je s t  n a ro d o ­
we, n acjo n alisty czn e , że 
podw aża  w iązania ro d z i­
ny, re lig ji k a to lick ie j, że 
idzie  n iew oln iczo  n a  p a ­
sk u  m iędzynarodow ej fi* 
n an sje ry , w  k tó re j rej 
w odzi ż y d o s tw o ?  I  zno­
w u  n ic  p ew nego  p o w ie ­
dzieć n ie  m ożna w  tym  
w zględzie. Z ap ew n e  d o ­
p ie ro  z p e rsp ek ty w y  h i­
s to rji d a  s ię  w yśledz ić  tu
1 ów dzie  d z ia łan ie  ty ch  
w pływ ów . C zy  is to tn ie

się  n iew ątp liw e  — jak  dziś dow o­
dzi n au k a  n asza— echa id eo ­

logji i w skazań  m aso n e ­
rji. W  d o b ie  p o ­

w szechnego

„bratem *1 z jego 
loży. D laczego jed n a k  
w  tak im  razie  m aso n erja  do 
p u śc iła  do  o s ta tn ie j w ojny  i ja- 
k ie  m iała  w  tym  c e le?  W idzim y 
n a  p rzy k ład zie  tego  py tan ia , że przy* 
p isy w an ia  m aso n erji n a d m i e r n y c h  
w p łow ów  je s t  n ie  na m iejscu , a  d o p a try  
w an ie  s ię  w szędzie  je j ręk i p row adzi do  wy= 
o l b r z y m  i a n i a  te j organizacji n iew ątp liw ie  
zw arte j i  w pływ ow ej do roli jak ieg o ś p o tw o r­
nego po lipa , k tó ry  rozciąga w szędzie  sw e m acki 
K ażdem u, k to  za in tere so w a ł s ię  k w estją  m asonerji, 
n ie  m oże być o b o ję tn a  k w e s tja  jej pochodzen ia .
Czy p raw d ą  je s t,  jak  chcą sam i n iek ied y  m asoni, 
że ry tu a ł ich  i początk i w yw odzą s ię  jeszcze z cza­
sów  eg ipsk ich , że sięgają  przez ta jem nicze  filjacje  
m is te rjó w  greckich  w E leu sis , źe po tem  p rzez ró w n ie  
n iezb ad an e  n ic i zw iązały s ię  z rzym skiem i b rac tw am i tzw .
S o d a litiae , aby  przez śred n io w ieczn y ch  T em p larju szy  \ 
i R óżokrzyżow ców  d o trzeć  dziś do W ielk iego  W sch o d u  
i n iem ieck iej loży N aro d o w ej „T rzy  K u le  *? P ow iedzm y, 
że są  to  rzeczy ba rd zo  w ą tp liw e , a naw et, ja k  to  w ykazały  

b ad an ia  K lo ssa , K e lle r’a, L o ch m an n a  i całego szeregu  
in n y ch  p raco w ity ch  badaczy  n iem ieck ich , są  to  po*

.iiV. j i  p ro s tu  u roszczen ia  m ające n a  celu  p o d n ieść  św ie t-
n o ść  m aso n erji i d o dać  je j glorji s ta ro ży tn o śc i.

K ażdy bow iem  k ie ru n e k  ideo log iczny , a p rze- 
dew szy stk iem  re lig ijn y  szu k a  sw ego po czą tk u  

w  n a jd aw n ie jszy ch  dzie jach  aby  w ykazać sw o ­
ją  d aw ność  oraz n iezn iszczalność , i p raw d ę  

sw ej m yśli, co p rze trw a ła  w ieki. M ożna  p rz y  
jąć  dz iś z całą n iem al p ew nością , że p o ­
czątk i m aso n erji są  znaczn ie  późn ie jsze  
t. j. s ięgają  XI I I  w. D odajm y p rzy  tem  o d ra ­
zu, że w ów czas b y ło  to  sto w arzy szen ie  o zu 
p e łn ie  in n em  założen iu  i celach, a że potem  
w zięto  z n iego  ty lk o  z ew n ę trzn e  odznaki, oraz 
p rzek sz ta łco n o  ich  tre ś ć  i z asad y  w  o d rę b n ą  
sym bolikę , w id eo lo g ję  o w yższym  zak ro ju  i zn a ­
czeniu . Z w iązk i z k tó ry ch  m aso n i w iodą swój 
po czą tek  to  zw iązki cze ladn ików  m urarsk ich , 
k tó rzy  o rgan izow ali s i ę — n a  w zór śred n io w iecz­
nych  g ild ji-cechów  w  b ractw a, p o p iera jące  
w zajem nie  sw e in te re sy , d b a jące  o p o praw ę 
b y tu  pracow ników , o to  b y  b ez ro b o tn y  cze ­
lad n ik  n ie  zginął z głodu, by  po  p rzy b y ciu  
do  obcego śro d o w isk a  n ie  by ł o sam otn iony  
i p o zo staw io n y  sam em u sob ie . T e  cechy  
k w itły  zw łaszcza w  N iem czech  i p o d p o ­
rządkow yw ały  się  w ielk ie j rad z ie  cecho 
w ej, k tó ra  posiad a ła  w ładzę  da lek o  idącą 

i m ogła pozbaw iać n ieg o d n eg o  „ b ra ta"  u d z ia łu  w zw iązku.
C e ch y  i b rac tw a  p ro w in c jo n a ln e  ju ż  w  r. 1459 m iały  sw o ją  
R a d ę  w  S tra ssb u rg u , k tó rej p o d leg a ły  tak że  poza cecham i 
n iem ieck iem i i b rac tw a  z te re n u  Szw ajcarji, dziedzin  
H ab sb u rg ó w , okolic  n a d d u n a j s k i c h .  N a  czele  tego 
zw iązku  sta ł m is trz  (S tu h lm e is te r) , a cesarz  M ak sy  
m iljan  zatw ierd z ił w  r. 1498 s ta tu t  b rac tw a . Z  k o ń ­
cem  X III  a początk iem  X IV  w. rozpoczęła  s ię  
żyw a w ym iana  ro b o tn ik ó w  i em igrac ja  z A ng lji 
do  N iem iec. R zem ieśln icy  ang ie lscy  jako 
obco k rajo w cy  n ie  m ieli- w  N iem czech te j 
sw o b o d y  co niem ieccy, i o d w ro tn ie .
Z w iązek  zaczął te d y  rozszerzać  sw ą 
dzia ła lność  i op iekow ać s ię  ty  
m i p rzybyszam i. W  te n  sp o ­
sób  b rac tw a  n aw ią ­
zały ze so b ą

fak tach  ja k  n .p .  z woj 
ny  b o ersk ie j, g d y  j e ­

den  z p rzyw ódców  
an g ie lsk ich , k tó ry  

m iał w  p o trza sk u  
dow ódcę  B oe- 

rów  i należało  
ty lk o  w ydać 
r o z k a z  do 
a ta  k  u  n ie  
d o k o n a ł t e ­
go i w y p u ­

ścił w ro ­
ga, p o ­
n iew aż 
by ł on

O zdoba baldachim u loży w  stopniu ucznia: 
słońce. W edług rytuału słońce oznacza: ,,Oświe= 
cone niech będą czynności nasze wystaw ione  
na św iatło  dzienne dla w szystkich braci cn o t=» 

liwych“. I3ronz.

W ąż zw in ięty  w  koło i  trzym ający ogon sw ój w paszczy. S ym b o l wieczności. D ronz złocony .

Fartuszek biały zam szow y M istrza  (stopień trzeci). Taki fartuszek dostaje b ra t w stopniu  
drugim  (<czeladnik) p o  w tajem niczeniu do stopnia trzeciego M istrza.

k o n ta k t  
i zaczęły so ­

b ie  w zajem nie  
pom agać. Id e a  

tej w ła śn ie  po m o ­
cy i p rzy jaźn i sk ła ­

n ia  w  X V I i X V II  w. 
d o  zak ład an ia  w  A n g lji 
tak ich  b ra c tw  „w olnom u- 
la rsk ich " , k tó re  o rg an izu ­
ją  s ię  w  tzw . loże. T ak  jak  
m u ra rz  b u d u je  dom , jak  
w znosi p rz y b y te k  n a sz e ­
go m ieszkania , tak  w in ­
n iśm y  s t a r a ć  s ię  jego  
w zorem  o b u d o w a n ie  n a ­
szego ducha, o c i ą g ł ą  
tro sk ę  o jego  w zn o sze­
n ie  s ię  w  zwyź. T ak a  
b y ła  m n ie jw ięcej l i n j a  
p r z e w o d n i a  ów czesnej 
ideo log ji m asonów  — n ie  
rzem ieśln ików , k t ó r z y  
s ta m tą d  w zięli ty lk o  wzór. 
Z  tem i ten d e n c ja m i szła 
w  p arze  ten d e n c ja  do  
u n ieza leżn ien ia  s ię  o d  
w p ływ ów  o rto d o k sji r e li­
gijnej, do  p o szu k iw an ia  
na  w ła sn ą  rę k ę  p raw d y , 
czem u w  poło w ie  X V III w. 
dał o lb rzym i b o dziec  r a ­
cjonalizm , głoszący, że 
św ia tem  rządzi siła  ro ­
zum na, źe życie w ed łu g  
p raw  ro zu m u  je s t  życiem  
w e d łu g  B ó stw a , źe zatem  
elim inow ać na leży  z r e ­
lig ji e lem en ty  c u d u  i o b ja ­
w ien ia . To w szy s tk o  zm ię- 
szalo s ię  .w sp o só b  dziś 
jeszcze d o k ł a d n i e  n ie ­
z b ad an y  i t ru d n y  do  p rze ­
śled zen ia  z r o z m a i l e m i

S z ty le t  stopnia  
30=go ry tu  daw= 
nego iprzyjętego  
„Kadosza44. G ło  
w nia srebrna wy  
obraża śmierć, 
podtrzym ującą  
obydw om a rę­

kom a płaszcz.
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Spięcie płaszcza, używ ane przez  
członków  loży polskiej.

prądami mistycznymi, któ- 
re przepływały pozornie 
zracjonalizowany i nieufny 
wobec uczucia wiek XVIII 
i dało ideologję humani= 
tarną, o wskazaniach bra* 
terstwa wobec wszystkich 
łudzi. Wzięto godła murar* 
skie,z wiązano historię po w- 
stania z prastaremi rytu* 
ałami i wprowadzono sto* 
pnie wtajemniczenia i na* 
zwy lóż od rozmaitych pa* 
tronów świętych (jak n. p. 
Andrzeja Jana Chrzciciela 
i t. d.) Wydana w r. 1723 
,, Konstytucja “ masonerji 
angielskiej mówi, źe prze*
dewszystkiem c e le m  je j 

braci jest utrzymywanie „przyjaźni i świadczenie sobie po- 
mocy, choćby te  osoby były daleko' .

Na takich założeniach wsparta masonerja podzieliła się na 
wielką ilość lóż w krajach takich jak Anglja, Francja, Holandja,
Niemcy, Danja, Polska, Włochy i t. d. Loża irlandzka pow* 
stała w r. 1730, potem szkocka, dalej szły loże takie jak Grand 
O rient de France, G root Oosten holenderska, Wiełka łoża 
szwajcarska „Alpina" i f. d. Ilość ich rosła szybko, z drugiej 
jednak strony dawne loże upadały często i ustępowały miejsca 
młodszym. Dzisiaj ilość łóż masońskich rozkłada się mniej* 
więce« w ten sposób: Wielka Brytanja posiada trzy wielkie 
loże: Wielka Zjednoczona loża angielska, Wielka loża szkocka,
Wielka loża irlandzka (podlega im łącznie 3.350 lóż), Francja ma Wielki Wschód 
z 370 lożami i Grand Loge z 82 lożami i Symbole-Grand Loge z 2 podległemi lożami. 
Flolandja posiada av swem Groot-Oosten 93 loże, Belgja 19 w G rand O rient de Belgiąue 
Danja 12 lóż, Szwecja 25 loże i t. d. Jak wiadomo masoni uznają szereg stopni. Właści* 
wy podział jest na trzy główne stopnie 
to j e s t  u cz n ia , c z e la d n ik a  i mi­
strza. Podział ten rozbijano jednak bardzo 
często na szereg mniejszych i tak loże 
prowincjonalne Francji miały ich czasem 

aż 93, niemieckie nierząd* 
ko 24 i więcej. Oczy wiś® 
cie zależne jest to od 
przepisów miejscowej lo= 
ży i — czasem — wa» 
runków zalecających ta= 
kie postępowanie. W ta­
jemniczenia d o k o n u je  
mistrz loży, który ma 
przydzielonego zazwyczaj 
d o ra d c ę , dalej dwóch 
„o b serw ato ró w m istrza  
ceremonji, s e k r e ta r z a ,  
skarbnika, bibljotekarza 
i gospodarza lokalu. Po* 
zatem w wielkich krajach 
loże są pod protektora* 
tem wysoko postawio* 
nych osób za zw y c za j 
z rodzin k r ó le w s k ic h .
Poza b ra ć m i wtajem­
niczonymi są jeszcze bra­
cia, którzy nie należą 
do samej loży, lecz tylko 
p r z y c z y n ia ją  się w 
jakiś s p o s ó b  do roz­
woju loży i jej uświetnie­
nia n. p. bracia „muzy­
kanci", którzy grają na 
zebraniach i ucztach ma* 
sońskich, bracia „służą* 
cy“, którzy usługują na 
zebraniach i bankietach 
wewnętrznych masonerji 
i t. d. Warunki przyjęcia 
określają loże angielskie 

i szwedzkie w sposób nastę* 
pujący : pelnoletniość, dobra 
opinja, wykształcenie, pod­
danie się kompletne pod 
rozkazy związku, Loże nie­
mieckie dodają jeszcze ko­
nieczną znajomość nauk Chry 
stusa i ich praktykowanie.
Każdy z wtajemniczonych 
odpowiada na szereg pytań 
mistrza, a potem dopiero 
dostaje poświadczenie przy­
jęcia go do loży, Jeżeli „brat“ 
przenosi się do innego mia­
sta czy kraju, wówczas mo­
że i powinien wejść do innej 
loży pokrewnej i to się zwie
„afiljac ją  . L o ż e  jed n eg o  “Z n a k  loży  „P alestyny“ na wschodzie Petersburga, za łożonej
p a ń stw a  łączą s ię  w  W ielką  ^  r  m g  pochwie, na g łow ni napis: „de la Pa*

ożę, i e „ sio s  rżane  ożc lestine*; na pochw ie: „O. S . Petersbourgu. N a  stronie od=
w ro tne j na g łow ni: „Pro D eoM, a na  pochw ie: „lmperatore  
e t  T ra tribusu. M istrzem  ka tedry  te j loży był M ichał hr. 
W ielborski. Zależała od  w. loży A stre i i w śród członków  
miała dużo cudzoziemców, zwłaszcza Francuzów. Z n a k  wisi 

na szerokiej wstędze niebieskiej. B ro n z  złocony.
Z n a k  z bronzu złoconego, składający się z  tró jką ta  z literą 

( Iz is  w W arszawie)  połączonego z  cyrklem. T ró jką t 
obrócony wierzchołkiem  w górę je s t  p ierw iastkiem  dobra. 
R y tu a ł wyjaśnia znaczenie cyrkla: „Rzemieślnicy wysługują 
się cyrklem  dla w ym ierzania w szelkiej swej robo ty: m y zaś 
W o ln i M ularze używ am y tego cyrkla praw dy dla nagrodzenia 
i przystosow ania uczynków  naszych z siedmiu obow iązkam i 
głów nem i*. Z n a k  wisi na szerokiej wstędze niebieskiej do 

noszenia na szyi. B ro n z złocony.

Z n a k  w ielkiej ło ży  „ A stre i" na wschodzie Peters* 
hurga, za łożonej w r. 1815. W ielkim  M istrzem  
te j loży był A d a m  hr. Rzewuski, a jed n ym  z człon* 
ków  S tan isław  K ostka  P o to ck i,p rzed o sta tn i W ielki 
M istrz historycznego w olnom ularstw a polskiego. 
O d  łoży te j zależały cztery loże polskie: O rze ł 
B ia ły  (Petersburg), C iem ności Rozproszone (Zy*  
to m ierz), O siris (K am ieniec Podolski) i Z ło ty  
Pierścień (B ia ły sto k). — W  trójkącie postać  za* 

w oalow anej bogini Astrei. B ro n z  złocony.

mogą się połączyć z in = 
nemi lożami 'Kv Związek 
Lóż, które pozostają mię­
dzy sobą w ścisłym sto­
sunku i prowadzą proto­
koły swych wspólnych ze­
brań. Niekiedy jednak ta 
łączność między lożami jest 
luźna i rwie się, różnice 
polityczne dzielą je, jak to 
miało miejsce prawdopo­
dobnie nieraz w czasie 
wojny.

Od tych ogólnych roz­
ważań na temat historji 
i ustroju wewnętrznego 
masonerji, przejdźmy do 
rzeczy, z kfóremi związany 
jest nasz materjał ilustra­
cyjny t. j. do godeł i emble­
matów masońskich nie-

W oreczek czerwony, h a ftow any sre= 
h rem ; używ any w stopniach w yż* 
szych na p tzechow yw anie tłoku  
pieczęci. K olum na, pośrodku skrzy= 

żow ane klucz i szabla.

S z ty le t  stopnia  
30*go rytu , daw * 
nego iprzyjętego  
„Kadosza44. G ło  
w nia wyobraża  
postać śmierci, 
trzym ającej w  
praw ej ręce kle* 
psydrę, a w łe= 
w ej kosę: postać  
s to i na nietope* 
rzu. — C iem ny  
bronz. O strze  

stalowe.

D yplom  w ydany w dn. 22. X . 5817 (22  grudnia 1817 r.) przez K apitułę N ajw yższą Kapitule  
w yższej S tałość U wieńczona na W schodzie W iln a  na praw o pracow ania w 6 i 7 sto p - 
niach. Podpisy najw yższych dosto jn ików  w olnom ularstw a polskiego: A leksander R ożniecki 
generał, o sta tn i W ie lk i Mistrz. W ielkiego W schodu N arodowego Polskiego; Jerzy W ilczew ski, 
sędzia apelacyjny; fa n  K arol W iłlm ann , Józef E lsner (tw órca opery polskiej), K arol H o f f - 
m ann (naczeln ik  m ennicy), Ludw ik O siński (zn a n y  literat, dyrektor Teatru N arodow ego), 
S tan isław  Kłossoski (zarządca masy S tan isław a Augusta), Franciszek D o rn te ld  (a d w o ka t), 
Stan isław  W ęgrzęcki (sędzia apelac.), B onaw entura  B łażow ski (poborca gen.), Ja n  N o ffo c k  
(obyw ate l m , W arszaw y), Augustyn G liński (referendarz stanu), Fryderyk P f a f f  (księgarz).

zwykle rzadkich, zachowa­
nych po dawnych masonach polskich. Wolnomularstwo lubo­
wało się zawsze jak już zaznaczyliśmy w symbolach. Sym­
bolika tego stowarzyszenia jest niezwykle zawiłą. Prócz tego 
wolnomularze starali się utrzymywać tłomaczenie symboli 
w tajemnicy, zarówno jak i strzec przedmioty obrzędowe przed 
ciekawem o k ie m  niewtajemniczonych. Po kasacie wolnomu­
larstwa w Królestwie Polskiem w r. 1821 przedmioty te 
bracia lożowi niszczyli, gdyż były zabierane przez władze. 
S tąd przedmioty obrzędowe m a s o ń s k ie  są bardzo rzadkie. 

Każdy stopień ma inne symbole. W stopniu pierwszym ucznia i drugim czeladnika 
sy m b o la m i są: słońce, księżyc, sznur, trójkąt, troje drzwi, siedm stopni, dwie 
kolumny północna i południowa, posadzka mozaikowa, globi tablica, linja, kamień 
nieociosany. pion, młotek, dłuto i kielnia. Klejnotem ucznia jest kielnia bez żadnych

ornamentów, a klejnotem czeladnika kiel­
nia ozdobna.

Stopień trzeci mistrza ma jako symbole 
węgielnicę, trumnę i gałąź akacji. Klejno­
tem m is trz a  jest rozwarty cyrkiel.

W obrazie loży otwar­
tej w stopniu czwartym — 
kawalera wybranego — 
widzimy góry i skały, 
przedstawiające górę Sy= 
nai i jaskinię, a w niej 
wodotrysk, lampę i szty­
lety. Kl e j n o t e m tego 
stopnia jest sztylet ze 
złotą rękojeścią.

W stopniu piątym ka­
walera szkockiego szcze­
gólne znaczenie ma krzyż 
św. Andrzeja, skrzynia, 
pień i siekiera. Klejno­
tem jest wspomniany 
krzyż św. Andrzeja.

Lożę w stopniu szó­
stym kawalera wschodu 
zdobi arka przymierza, 
o ł ta r z  z k a d z id łe m , 
ś w ie c z n ik  siedmiora- 
mienny, morze miedzia­
ne, łańcuchy trójkątne, 
lew, rzeka Nabuwardam 
i most. Klejnot składa 
się z gwiazdy w kształcie 
słońca.

W loży stopnia siód­
mego kawalera różanego 
krzyża widzimy obraz, 
przedstawiający m ę k ę  
Jezusa Chrystusa, ołtarz, stół i 33 świece. 
W innej odmianie tej loży są obrazy 
Zm a r tw y c h w s ta n ia  Pańskiego i uczty 

w Emaus.
r-nMM Zatrzymaliśmy się na ry­

cie siedmiostopniowym ró­
żanego krzyża, gdyż ry t ten 
był używany powszechnie 
w Polsce od roku 1810 aż 
do kasaty w o ln o m u la r ­
stwa.

Oczywiście dzisiejsza ma* 
sonerja nie używa już tak 
s k o m p lik o w a n y c h  godeł 
i znaków. „Bracia" porozu­
miewają się między sobą 
umówionemi znakami.

Podane przedmioty obrzę­
dowe pochodzą ze zbiorów 

^ Stanisława hrabiego Ma-
Koło, na górze oko opatrzności. Pośrodku arkada na dwóch L c h o  w sk iego  Ł em pick iego , 
. , L , n , , i znanego  b a d a c z a  n is to r ji

słupach, a w niej ołtarz, w  którego środku w kole zn a k  w o ln o m u la rstw a .
Salom ona, a na ołtarzu węgielnica i  cyrkiel W o kó ł napis:
„Si ta lia  jungera possis s i t  t ih i scire satis. A . L . 5825. A . D .
1825“. W  dołnem  kó łku  litery: „T. H .“ w dole napis: „N il
deast nisi cłavis". N a  stronie odw rotnej te same symbole
i  napis: ,,Deo, Degi, Fratribus, H onor, Fideliias, Benevo*
len tia44. „W e have f o u n d J u l y .  25. 1825. G. A . S fraus44.
Z n a k  kawalerów Różanego Krzyża. Krzyż, na którego górnem
ram ieniu napis: „Mag. S t. J . G. D ah .44 N a  poprzecznem
ram ieniu litery: „ R (osea) A (u re a ) C (ru z ) ’4. Kawalerem Ró*
żanego K rzyża  był w łoży w arszawskiej ,,Karola p o d  trzem a
H e łm a m i4 k ró l S tan isław  A ugust p o d  nazw ą „Egues Salsi*

n a tus44 i „Sałsinatus M agnus'4 -

S z ty le t  stopnia  
30=go ryłu  daw * 
nego i przyjętego  
„Kadosza44. Gło 
w nia z bronzu  
z wyobrażeniem  
czaszki, n iżej pi* 
szczele. N a  o* 
strz.u oko opa* 

trzności.
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d ęty  stają s ię  coraz m ięk sze, d e lik a tn ie jsze  i p e łn e  
połysk u . P rześliczn e  jed w ab ie, jak crepe=satin, 
m ongol, m ogador, m arocain, grają w szystk iem i 
k o lo r a m i  t ę c z y .  V ełou rs = c h iff ony, aksam ity  
w  k w iaty , kropki i rozm aite in n e  d e se n ie  
p r z y k u w a j ą  w zrok sw oją  rozm aitością. Mię=  
c iu tk ie  w ełn y . d u v etin y , velou ry , są  idealnym  
strojem  na d żd żyste  i ch łod n e  dni jesien n e . 
A  p otem  przyjdzie zim a, a z n ią karnawał, k tóry  
w ym aga jeszcze w ięcej elegancji i pom ysło=  

w osci. S u k n ie  b a low e będą zdum iew ać ty= 
siącem  n o w y c h  szczegółów . Z najdzie  

s ię  w  n ich  i orjenta lny  p r z e p y c h  
brokatów , i w d z ię k  h iszp ań sk iego  
bolera i h a fty  bu łgarsk ie i rosyj= 

sk ie , p o w iew n o ść  gaz i  sztyw=  
n ość  tafty . P r z e ś l i c z n e  

płaszcze w ieczorow e lub  
cape’y  z fu ter  b ęd ą  do= 

p ełn ien iem  tych  fan= 
tastyczn ych  toa let. 

N ie s ły c h a =  
n e m  po= 

wo=

N ajm odniejsze wzory velours=cbiffon. D w ie bardzo oryginalne po­
duś zł? i, sporządzone z  piór.

O D M Ł A D Z A N I E  H O R M O N A M I .
Dzięki szybkiemu rozwojowi wiedzy współczesnej o znaczeniu wydzielin gruczołów 

dokrewnych dla ustroju, przeżywamy obecnie w lecznictwie przełomowy okres nietylko 
w zwalczaniu licznych chorób, wobec których medycyna była dotychczas bezbronna, 
ale też i w kierunku dodatniego wpływu na fizyczny oraz umysłowy rozwój organizmu-, 
odmładzania ciała, tudzież — utrzymanie cery i włosów w młodocianej świeżości. W ostat= 
niej dobie wykryto hormon w błonie śluzowej żołądka, który łeczy zastarzałe nawet wrzody 
żołądka i jelit. Widocznie brak dostatecznej ilości hormonu żołądka warunkuje w nim 
owrzodzenie, podobnie jak n ie d o m o g a  wydzielnicza ożywczych składników skóry twarzy 

lub h a m u ją c e  wpływy w skórze głowy powodują już to przedwczesny wygląd starczy, 
jużto zanik włosów. Wynika z tego, iż wcieranie zwyczajnych kremów jest bezcelowe. Pożą=» 
dany skutek osiąga się jedynie przy pomocy kremu z zawartością s k ła d n ik ó w  ożyw=* 
czych  i w y ższ e j te m p e r a tu r y .  Powleka się zatem rano twarz, bez  w c ie ra n ia , 
ożyw czym  k rem e m  „ O x a “ D ra  L u s t r a ,  zostawia na twarzy przez 10 minut, poczem 
spłókuje się gorącą niemal wodą. Wieczorem naparza się natłuszczoną twarz kremem „O xau, 
poczem spłókuje się gorącą wodą. Wpływ hamujący kwasów tłuszczowych na rozrost włosów 
ustaje pod działaniem częstego mycia głowy 5 ham  po on em D ra  L u s t r a .  Dr. Z. 3 .

N IE  C A Ł O S C , ale szczegó ły  sfan o w ią  o elegancji. Jest  
to  kanon, o którego  słu szn o śc i przekonała s ię  już  

każda elegancka kob ieta . T y lk o  elegancja szczegółów , dba= 
ło ść  o bucik, rękaw iczkę, szal, k w ia tek  w  b u ton ierce, 
daje to  decydujące w rażen ie d osk on ale  ubranej k ob iety .

I  m ożem y zauw ażyć, że dbałość o szczegóły  w  m odzie  
kobiecej w zrasta  z roku na rok. T ak sam o i w  sukn iach  
w id zim y  n iesłych an ą  kom plikację w  kroju, bardzo  
staranny dobór m a t e r j a łu ,  k tóre sprawiają, że 
su k n ia  napozór z u p e ł n i e  
skrom na je s t  r ó w n o c z e =  
ś n i e  n i e z m i e r n i e  wy=  
k w i n t n a  i e le g a n c k a .

W i d z i m y  to  przede=  
w szy stk iem  w  m aterjalach, 
których  w  odróżn ien iu  od  
rozm aitej p ow ojennej tan=

P yjam a
z  czarnego i różowego crepe^satm. R óżnobarw ne p o d u szk i.

dzeniem  cieszą  s ię  w  tym  roku pióra. Odży=  
w ają on e  z p ow rotem  na sukniach  wieczo=  
row ych  w  form ie d ługich  frendzli stru sich . 
O kazują s ię  na kapeluszach  i w  butonier=  
kach w  form ie bardzo m istern ie  w yrob ion ych  
k w iatów . A  w reszcie  osta tn ią  n ów ością  na tem  
p o lu  są p od u szk i z piór, k tórych  n iesłych an a  
oryginalność rokuje im d u ż e  p ow od zen ie .

W o g ó le  p od u szk i są także jednym  z tych  
szczegółów , którego n ie  m o ż e  b r a k n ą ć  
w  d o m u  e l e g a n c k i e j  k o b i e t y .  Z rob ione  
z aksam itu, brokatu , lub  jed w ab iu  wprowa=  
dzają d z iw n ie  c iep ły  i m iły  nastrój i tw orzą  
n ajp ięk n iejsze tło  dla  
efek to w n ej p y j a m y ,  
jak to  w id ać na jed= 
nej z naszych  rycin.

J o l a .

Prześliczne kw ia fy  z  p iórek we w szystkich odcieniach.

Suknia z białej gazy i  cape z  gronostajów.
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W ażenie serów w halach A lkm aara. S taczan ie  ku l serów do lodzi p o  specjalnych rynnach.

TT7 P O L S C E  spożywamy daleko mniej serów niż to  dzieje się zagranicą np. we Francji, 
** FI o land ji czy Anglji. Ser jada się tam nietylko jako przyprawę do potraw mącznych, ale 

osobno, jako przystawkę do śniadania czy łunch’u, która zaostrza apetyt 
a dla podniebienia prawdziwego znawcy stanowi rozkosz kulinarną 
pierwszorzędną. Z serami bowiem jest jak z winami: tylko
prawdziwy znawca potrafi odróżnić i opisać te wszelkie
nuanęe smaków i zapachów, te  delikatne różnice
w ostrości i pikanfności. Francja jest rozmiłowana 
w serach i produkuje ich cały szereg: Ca 
membert, Roque£ort, Brie, Neufchafel, Ro= 
madoux Gervais i f. d. — są i takie sery, 
których nie można wywozić i które kon = 
sumować się musi na miejscu w ciągu 
jednego dnia, aby się nie popsuły 
i nie s t r a c i ły  właściwego smaku
0  popularności sera we F ra n c ji  
świadczy najlepiej f a k t,  że nie­
dawno wystawiono tam pomnik 
wynalazczym sera Camembert, co 
bynajmniej nas nie zdziwi, jeśli 
uprzytomnimy sobie, że Francja 
jest o jc z y z n ą  najlepszych mi= 
strzów k u c h a r s tw a , najlepszej 
kuchni wykwintnej i wymyślnej
1 jedynego w swoim rodzaju „£ilo= 
zo£a“ kucharstwa Brillat=F>avarin’a.

Produkcja sera stanow’1 poważną 
pozycję w bilansie handlowym tych 
państw, które się nią zajmują. Poza 
Francją, wielkim producentem sera 
jest S zw aj c a r  ja  ze swym słynnym 
Ementalerem na czele. „Kultura 
może kwitnąć w Szwajcarji dzięki wysoko 
postawionej hodowli bydła i świetnej jakości 
mleka, które też czyni czekoladę szwajcarską 
jedną z najpierwszych w świecie. Niemcy pro= 
dukują smaczny ser Tylżycki i wiele innych ser= 
ków, przeznaczonych specjalnie do piwa (kwargielki).
Flołandja produkuje znakomity i niezwykle smaczny ser 
Eidamer który rozchodzi się szeroko po świecie, ponieważ daje 
się długo przechowywać i ma wysoką wartość odżywczą, nie mówiąc 
już o zaletach smakowych. FI nas wyrabiamy dziś własnym prze= 
mysłem wszystkie prawie sery zagraniczne i chociaż jakością nie

s e j  a

K a n a ł w  A lkm a a r zapełniony harkam i 
i  łodziam i — w głębi kościół św. Ducha.

dorównują one „oryginałom11, to jednak pokrywają w znacznym stopniu potrzeby 
wewnętrznego rynku. Są jednak i u nas gatunki, które wartoby spopularyzować za= 

granicą n. p. ser litewski bardzo delikatny w smaku i nieźle się kon= 
serwujący, oraz nasz serek owczy, wyrabiany w Tatrach (oscypki) 

wraz ze znakomitą bryndzą górską tzw. bundzą. Oba te  pro= 
dukty mogłyby znaleźć znakomity rynek zbytu zagranicą 

i trzebaby tylko pomyśleć o zorganizowaniu na sze= 
roką skalę tego przemysłu. Niedawno rozchodziły 

się wieści, że ma się założyć serownie na halach 
tatrzańskich celem lepszego wyzyskania tego 
produktu (brano pod uwagę Halę Toma= 

nową). Ponieważ jednak założenie takich 
zakładów z e s z p e c i ło b y  nasze góry 

z a rz u c o n o  n a r a z ie  te n  p r o je k t .  
Prowadzimy dziś naszych czytelni = 
do takiego wielkiego ośrodka handlu 
serami, który zwiedzają chętnie jako 
curiosum cudzoziemcy, bawiący 
w stolicy Holandji — Amsferda= 
mie. Tem c e n tr u m  jest stare 
miasto Alkmaar, znane z historji 
z traktatu zawar tego fam w r. 17^9, 
mocą którego Rosjanie i Anglicy 
zmuszeni byli do opuszczenia te= 

rytorjów holenderskich. Alkmaar 
leży w północnej części Holandji 
na linji kolejowej, biegnącej z Am= 

sterdamu do Helder. Zaludnienie 
Alkmaaru nie przenosi 25 tys. mie= 

szkańców, żyjących w czystych, wzo= 
rowych domkach holenderskich, mytych 

co tygodnia wielkiemi szczotkami z frontu 
od dołu do szczytu. Mieszkańcy zajmują 

się przedewszystkiem handlem serem, pozatem 
szyciem płócien żaglowych. Nie brak fu bibljo= 

teki, teatru, muzeum w stylu gotyckim podobnie 
jak piękny ratusz. Sercem miasteczka jest rynek, 

na którym w dzień targowy leżą piramidy i stosy żół= 
tych i czerwonych serów, które właściciele układają pieczoło= 

wicie dla łafwiejszego policzenia. A  potem układa się te  żółte kule na 
wozy i wiezie ku portowi na kanale, tam w specjalnych rynnach prze= 
tacza się je z dudnieniem na pokład bark i łodzi, skąd małe stateczki 
i barki zabierają je do portów morskich w Holandji i rozwożą w świat.

R ynek w A lkm a a r z  przekupniam i serów. U kładanie serów w rzqdki po  600 sztuk  na  rynku w A lkm aar.



Fof.  C. L o h m a n n , 
31ankene.se.

i R igi (1800 m ), słynnych z bajecznej panoram y A lp .W id o k  z jeziora  Czterech K an tonów  na o tulone mgłą szczyty Pilaiusa

Frag*
m ent
starej Lu*
cerny, w głębi ĵU r a i  
widać dwie wieże i'r?̂  
kościoła Ks. Jezu itów  
zbudowanego w r. 1661.

S tara  wieża w odna nad  
jeziorem. N a  dru=

v^"p C Ik  tt*m  P ^inie  ra= 
tusz. Lu* 

cerny.

Sto. 10. Ś W I A T O  W  l  D N um er 42. Numer 42. Ś W I A T O W I D Sto.  11.
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cl .  Jedyną osłodą jej szarego, biednego życia było cho= 
dzenie do kina, gdzie na srebrnym, drgającym od światła 
ekranie ukazyv^dy się dziwne, kuszące zjawy bogactwa, 
piękności, szczęścia...

gra =
B u =

trium fu=
ją ce , ra= ■̂9um dosnesłoń=
ce... O twiera ją się oczy
zmęczone blaskiem jupiterów-.. Czy to sen, czy jaw a? 
Czy rzeczywiście spełniło się to o czem marzyła? Jakże 
trudno oswoić się ze szczęściem!

6. A le  w idać n ie  w yszło  to  najgorzej, sko ro  poruczono  jej 
ro lę  w  now ym  film ie  (llza  czuje, że św ia t s ta je  

s ię  coraz m niej rea ln y  i że dzie ją  s ię  na 
nim  rzeczy tak ie  dz iw ne...)

8. A jednak to nie złuda... Bo w kilka tygodni potem za= 
jeżdżą przed dom szykowny automobil, który należy do 
niej, do malej Ilzy z magazynu... A ona wychodzi z willi 

i wsiada do auta w futrze, które zamówiła dla siebie 
w swoim dawnym magazynie...

A w rok potem podziwiać będą J Izę tysiące 
ócz na modnej plaży i zachwycać się 

jej wdziękiem i u ro d ą ...  i Iza 
pozostawiła za sobą het 

daleko swoje dawne 
życie — jest już 

„ g w i a z= 
dą'

1. Była sobie raz taka zwykła, miła dziewczynka — „panna 
do posyłek ' z magazynu mód. Nazywała się llza Gery. 
Nikt o niej nie wie dział w wielkiem,
g w a rn e m  mie 
oglądał za 
bi eg ła  
licęzpu 
w rę=

ście, nikt się nie 
n ią , gdy  

przez u= 
dełkiem 

ce...

4.Zdję 'fi cie u=
d a ł o  s i ę ,
operator s tw ie r*
d z i l  w  m a  11 z i e
w y b i tn e  za l e ty  fotoge=
niczności.. Pochwalił się swem „odkryciem*' reżyserowi, a 
ten nie namyślając się wiele zaczepi! łlzę któregoś dn i a na uli = 
cy i zaproponował jej... próbne zdjęcia w atelier fiłmowem.

3. I nagle, jednego dnia, takiego jak każdy (a może jednak 
słońce świeciło wówczas mocniej?) schwycił ją na taśmę 
p r z y g o d n y  opera tor f ilm o w y , gdy
p r z e c h o d z i ła  \  swą zwykłą, ty =*
lekroćażdo znudzenia
odbywa .
zmaga zynu ..

5. 1 llza Ge 
n ie l i  to  ś c i  
„w ejście**  

obj ek ty  
okiem

ry z drżeniem serca, stremowana 
wie o d e g r a ła  swoje pierwsze 
i pierwszą scenkę przed okiem 
wu i zn aczn ie  s u ro w s z e  m 
w s z y s tk o  w id z ą c e g o  pana 

żysera...
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U NERWOWO CHORYCH I  CIERPIĄCYCH PSYCHICZ­
NIE, łagodnie działająca naturalna woda gorzka „Francisz­
ka Józefa" przyczynia się do dobrego trawienia, daje im 
spokojny, wolny od ciężkich myśli san. Doświadczenia słyn­
nych neurologów wykBizaly, że używanie wody Franciszka- 
Józefa jest nieodzownie wskazane, nawet w najcięższych 
wypadkach cierpień mózgowych i mlecza pacierzowego. —• 
Żądać w aptekach i drogerjaeh. 523

NA

DYWANY
PER SK IE  

I KILIM KI RĘC ZN E

330

materjały d o b o ro w e  oraz stylowe wzory! — 
Nauka wyrobu dywanów b ez  w a r s z ta tu !  — 
S k o m p le to w a n e  ro b o ty  z w zo ram i i po­
u c z e n ie m  odwrotnie! — Wybór g o to w y c h  
dywanów, makat, poduszek i t. p. — oraz na 
zamówienie! — Na odpowiedź u p ra s z a  się 
dołączać znaczki ! ^

„ S M Y R N A P E R S "
K O N CE SJO N O W A N A  
S Z K O Ł A  I W Y T W Ó R N IA  
D Y W A N Ó W  O R I E N T A L ­
N Y CH

G O D Z IS Z E W S K A
KRAKÓW , PIJA R SK A  *>

G m ach O rganizacji Pracy w  Genewie, o toczony  
p iękn ym  ogrodem.

i dzieci itp. Organem wykonawczym Międzyn. 
Organizacji Pracy, posiadającej wielki gmach 
w Genewie jest Rada Administracyjna, której 
główna siedziba znajduje się również nad Le= 
manem. Składa się ona z czternastu delegatów 
rządów, sześciu delegatów pracodawców i sześciu 
przedstawicieli pracowników. Z delegatów rzą­
dowych ośmiu wchodzi do Rady z urzędu. S ą  
to delegaci: Anglji, Francji, Italji, Niemiec, Ja­
ponji, Kanady i Indyj. Sześciu pozostałych de­
legatów wybiera Rada z wyjątkiem wyżej wy­
mienionych przedstawicieli na przeciąg lat 3. 
Polska reprezentowana przez min. Sokala zaj­
muje takie miejsce niestałe w Radzie od po­
czątku jej istnienia t. j. od r. 1919. Prezesem 
Rady Administracyjnej jest A rtu r Fontaine, 
który świeżo został odznaczony w czasie swego

P o przyjeździe do W arszaw y  
p . Thomas (1 ) rozm awia  z mi= 
nisfrem  Sokalem  (2 )  p rzed  

dworcem kolejowym.

Q U C Ą C  przynieść światu 
także i pokój społeczny

W ręczenie p . Thomas ( / )  dy= 
p lom u  doktorskiego honoris 
causa w ltn iw . Jagiell. w Kra= 
kcrwic. tVa katedrze rektor LI. 
j .  p ro f. Kallenbach  (2), prof. 
K rzyżanow ski (3), p ro f. Dziu= 

rzyński (4). 
oprócz pokoju militarnego, 
państwa sygnujące traktat 

wersalski powołały do życia w traktacie tym międzynaro­
dową organizację pracy. Odbywające się konferencje, 
w których biorą udział wszystkie państwa, mają roztrząsać 
kwestje związane z życiem i bytem robotnika, jak n. p. 
8=mio godzinny dzień pracy, warunki pracy, praca kobiet

G abinet w B iurze w Genewie um eblowany przez  
R za d  Polski.

pobytu w Warszawie wielką wstęgą orderu P o ­
lonia Restituta.

Do atrybucji Rady należy między innemi mia­
nowanie dyrektora międzynar. Biura Pracy, 
które to stanowisko zajmuje p. Albert Thomas, 
znakomity socjolog francuski i znawca problemów 
pracy. Sesje Rady odbywają się co kwartał 
w Genewie oraz na zaproszenie poszczególnych 
państw w stolicach krajów należących do mię­
dzy naród. organizacji pracy. Tego roku zaprosił 
rząd polski Radę do Polski, gdzie odbyła ona 
swe sesje w Warszawie i Krakowie. W Krakowie 
nadano Albertowi Thomas doktorat honorowy 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Ten uroczysty moment, 
jak również przybycie p. Thomas do Warszawy 
oraz gmach Organizacji Pracy w Genewie przed­
stawiają nasze ilustracje.

,M K /c /£ z ę s y  r z /c s A tc  a m /£ c /£  # fC £ *

MYDŁOZEBOW
i

1BBS

NIEZBĘDNE 
OSZCZĘDNE W UŻYCIU 

NIEDOŚCIGNIONE w JAKOŚCI
#AZCO>TAWlCtEt*TWO 
NA POLSKĄ I QDAR»K

MAMON LIOfiYTKO..ę*

S tu tysięczny  s tre jk  w  Łodzi.

W iec robotniczy p o d  golem niebem w Łodzi.

U ODZ jest niezwykle ważnym ośrodkiem naszego życia 
gospodarczego i przemysłowego, toteż wszelkie zabu­

rzenia łódzkie zwracają zawsze żywą uwagę całego kraju. 
O statnie miesiące minęły jakoś szczęśliwie bez poważniej­
szych niepokojów w ,,polskim Manchesterze**. Po olbrzy­
mim strejku z wczesnej wiosny r. 1927 nie było strejku 
na większą skalę poza strejkami lokalnymi i nieporozu­
mieniami pomiędzy robotnikami poszczególnych fabryk 
a ich kierownictwem. Wszystkie te  jednak zatargi likwi­
dowano bez trudności. Obecnie wybuchł w Łodzi zupeł­
nie niespodziewanie strejk, który rozmiarami swemi przy­
pomina strejk z r. 1927. Wprawdzie sytuacja była naprę­
żona z racji żądań robotniczych, domagających się 2(Wo 
podwyżki płac, ale związki zawodowe reprezentujące masy 
robotnicze zdecydowały się poczekać z ogłoszeniem strejku 
aż do decydującej odpowiedzi przemysłowców. Tymczasem 
przed udzieleniem tej odpowiedzi, która prawdopodobnie 
byłaby odmowna lub też kierowała cały zatarg na drogę 
arbitrażu rządowego, strejk wybuchł, ogarniając zaraz 
wszystkie prawie warsztaty i blisko 100 tys. robotników. 
Dotychczas sćrejk ma przebieg spokojny i spodziewać się 
należy, źe zostanie zlikwidowany na drodze rozumnego 
kompromisu. Przemysłowcy nie chcą zgodzić się na pod­
wyżkę, gdyż to podrażałoby cenę produkcji i uniemożli­
wiało kalkulację. Pozatem strejk zastał ich w chwili, gdy 
mają duże zapasy towaru i mogą zaspokoić żądania odbior­
ców. Robotnicy są również nieprzejednani. Należy ocze­

kiwać szybkiej interwencji rządu.
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GtoŁpnt n?e,rczytishi

P o w ie j  txf Ilustr.CLZrouck

M r. D ragon  sk inął g łow ą na znak zgody. 
O  drugiej p o p o łu d n iu  w yru szy ł z H o op u loa , na  
grzbiecie m ałego, w ych u d zon ego  konika, k tórego  
n ęd zn y  w y gląd n ie  zdradzał zu p e łn ie  tych  w szyst*  
kich  zalet, jak ie s ię  w  ciągu p od róży  okazały. 
K ucyk  w sp in a ł s ię  p o  u rw isty ch  zboczach z nie* 
słych an ą zręcznością, su n ą ł w ąsk iem i ścieżkam i 
n ad  brzegiem  przepaści, n a  d n ie  k tórych  ryczały  
rw ące p o tok i, przesadzał jed n ym  su sem  przeszło  
m etro w e  szczelin y , n ie  k ierow an y zu p e łn ie  lej* 
cami. J ed y n y m  drogow skazem  był m u  ogon  ko* 
leg i, na grzb iecie k tórego  jechał przew odnik . 
M r. D ragon  zam ykał oczy chw ilam i, b y  n ie  do* 
sta ć  zaw rotu  g ło w y  i n ie  stracić  rów now agi. 
P o d ciąga ł ty lk o  sw e  d łu g ie  n o g i jaknajw yżej, 
lękając s ię , że  b ęd ą  przeszkadzać d zieln em u , 
choć tak  n iep ok aźn em u  w ierzch ow cow i. A  naj* 
w ięk szą  zaletą m ałych rum aków , b yła  n iesłych an a  
w ytrzym ałość. D z ię k i n iej p opasali za led w ie  trzy  
razy i  k o ło  d z iesią tej w ieczorem  s ta n ę li w  Keau* 
h ou , przed  zajazdem  K ita  S tu m p ’a...

M r. D ragon  spał ź le  tej n ocy . Z łoży ło  s ię  
n a  to  w ie le  przyczyn. Z  jed n ej stro n y  k iep sk ie  
łóżko i roje kom arów  w  p okoju , a z drugiej 
św ie ż e  w sp o m n ien ia  o sta tn ie j rozm ow y z L u cy, 
z tą p rzek lętą  dziew czyną, k tóra  sta ła  s ię  
w  o sta tn ich  dniach  d z iw n ie  d om yśln a  i zło* 
śliw a... T o  też  zasnął d op iero  k o ło  trzeciej nad
ranem ...

Z b u d ził s ię  o d p o w ied n io  późno. P o  śniada*  
n iu  kazał p rzyw ołać gospodarza i zaczął wypy=  
tyw ać o m iejsce, w  którym  m a w y stą p ić  b a le t  
haw ajsk i...

— B a le t?  — rzekł zd z iw io n y  K it, n ie  wy* 
puszczając przygasłej fajeczki z zep su ty ch  zęb ów . 
B a le t  m a dzisiaj w y stąp ić? ... N o , s ir  ! K it mu= 
sia łb y  coś o tem  w ied zieć .

— M ają s ię  od b yć zaślu b in y  jak iegoś zamoż* 
n iejszego  K anaka i z tej okazji... —

— N o , sir... Jakiś p rzew od n ik  pana nabrał. 
T u  m iało  s ię  od b yć w e se le ?  T u  w  K eah ou ?

— P e w n ie , że  n ie  w  H o n o lu lu , ty lk o  tutaj — 
odparł zn iec ierp liw ion y ... — U m y śln ie  w  tym  
ce lu  przybyłem , żeby  zobaczyć tę  uroczystość .

K it  S tu m p  p ok iw ał g łow ą w yrozum iale...
— W iem , w iem ... P a n o w ie  tu ryśc i lub ią  

oglądać tak ie  h ece ... Z jeżdżają s ię  w te d y  całe  
rzesze ciekaw ych ... A  w ie  pan  k to  je  tutaj przy* 
ciąga?... — N ie  zgadłby pan, h e  h e  he... N ik t  
in n y  ty lk o  stary K it, czy li ja, w e  w łasn ej oso= 
bie. Ilekroć ma s ię  odbyć czyje w e se le  czy jaka 
narodow a u roczystość  K anaków , p iszę  do C ooka. 
M am  z teg o  in teresu  p ew n ą  prow izję  n aw et. 
E h  p an ie, n iem a tak iego  drugiego tu rystyczn ego  
biura, jak T h o s . C ook ...

— N o  dobrze; — przerw ał zn iec ierp liw io n y  
M r. D ragon: — n ie  w ą tp ię  w  to, że je s t  pan  
agen tem  C ooka, ale w id zę , że  tym  razem  n ie  
p otra fi m i pan dać żadnych  inform acyj. B ę d ę  
m usiał kogo  in n eg o  zapytać...

K it  S tu m p  zrobił obrażoną m inę.
— P r o sz ę  bardzo — rzekł z godnością ... — 

N iech  sir  zapyta kogo ty lk o  chce... B ardzo wąt*

p ię , czy je s t  w  K eah ou  człow iek , k tóryb y  m ógł 
b yć lep szym  in form atorem  od  starego  K ita... 
A le  p roszę  spróbow ać.... B ardzo proszę...

M r. D ragon  u d a ł s ię  p rzed ew szy stk iem  do  
przystan i. Z n ał każdą drogę, każdy zakręt nie*  
led w ie . P rzec ież  był tu taj o n g iś jako oficer  
w o jen n ej m arynarki U . S . A .... T utaj a w łaści*  
w ie  w  najbliższej ok o licy  K eahou , przeżył jed en  
z ciek aw szych  ep izo d ó w  sw eg o  życia...

— Jak te  lata p łyną! — m on ologow ał, roz* 
glądając s ię  d ok oła: — I jak s ię  ta m aleńka  
w ów czas osada rozrosła! — dodał z p od ziw em .

U jrzaw szy  las m asztów , p rzysp ieszy ł kroku.
D o ch o d z ił w ła śn ie  do m iejsca, gdzie  na

Rys. A. Żmuda
Szuka m cię, p an ie ...

palach i  drągach p op rzeczn ych  w is ia ły  s ie c i ry= 
backie, k ied y  p osły sza ł za sobą tę te n t  szybko  
biegnącego  człow ieka... O d w rócił g ło w ę machi* 
n a ln ie ... P ra w ie  rów n o cześn ie  pad ły  z u s t  zdy* 
szanego w yrostk a  s ło w a :

— Szukam  cię, pan ie...
— M n ie ?
W  m ózgu  M r. D ragon a zrodziła  s ię  n ag łe  

n iesp ok ojn a  m yśl, że m oże p o licja  zap ytyw ała
0 n ieg o  w  zajeździe, a K it S tu m p  w y sła ł za 
nim  teg o  tubylca... N ie !  T o  n ie  m iało żadnych  
cech  p raw d op od ob ień stw a ...

— T ak, pana szukam  — p ow tórzy ł m łod y  
K anak.

— S k ąd  w ie sz  kim  jestem ,... jak s ię  nazy* 
w am , albo...

— M is te r  R alp h  D ragon .
— H u m ... T o  s ię  zgadza — m ruknął.
— P rzy sy ła  m n ie  tancerka, która...
— T ak  m i g a d a j! — w ykrzyknął u cieszon y , 

przeryw ając tam tem u  w  p ó ł zdania...: G d z ież  
ona je s t? ... C hciałbym  ją zobaczyć... -

— S ir , m ogę pana do n iej zaprow adzić.
— W ięc  prow adź, c h ło p c z e ! P r o w a d ź !
Z  n iezw yk łem  ożyw ien iem  w y p y ty w a ł przez  

drogę przygodnego p rzew od n ik a  o  tancerkę
1 w sze lk ie  szczegóły  dotyczące jej osoby. L ecz  
m ały tu b y lec  n ie  b y ł w y m o w n y  lu b  n ie  m iał

o ch o ty  na p o g a w ę d k ę ; krótk iem i m onosylabam i 
od p ow iad ał na każde z przelicznych  p ytań , przy* 
czem  najczęstszą  od p ow ied zią  b y ło : n ie  w iem . 
Jego lak on iczn ość  n ie  zn iech ęciła  jed n ak  rózga* 
d anego yankesa, k tórem u  na m yśl o rychłem  
sp o tk a n iu  z uroczą H aw ajanką św ia t w yd ał s ię  
piękn iejszym .

W śród  takiej rozm ow y, która raczej na m iano  
m on ologu  zasługiw ała , d otarli do m ałego dom ku, 
n a uboczu  p o łożon ego . .

— T u taj ?
— Y e s , sir... P r o sz ę  ch w ilę  zaczekać.
Z  tem i s ło w y  pchnął K anak m aleńką fu rtk ę  

i zn ik ł poza z ie lon ą  ścianą k rzew ów  bananow ych .
M r. D ragon  rozejrzał s ię  w  sy tu acji. W  od* 

dali m ajaczyły szczy ty  p o tężn eg o  w u lk an u  Ki* 
lauea, sp o w ite  podartym  na strzęp y  szalem  
ob łoczków , p o  przeciw nej s tro n ie  przezierały  
poprzez bujną z ie leń  ogrod ów  b ia łe  p lam y ścian  
o sta tn ich  d o m o stw  osad y  K eahou...

— N o  proszę, — m ruknął patrzący...: T aki 
szm at drogi. A n im  s ię  sp ostrzegł...

P o te m  m yśli jego  p o b ieg ły  k u  haw ajsk iej  
p ięk n o śc i, którą m iał ujrzeć n iebaw em ...

— M o ż e  s ię  przebiera na m oje przyjęcie  — 
pom yśla ł i  o lśn io n y  n ow ym  p om ysłem  odem knął 
fu r tk ę  jaknajciszej, b y  n ie  zaskrzypiała przypad*  
kiem , Z n iec ierp liw io n y  oczek iw aniem , drżący  
od żądzy, szed ł szybko w ąską śc ieżyn ą  w śró d  
bujnej g ę stw in y  ogrod ow ych  krzew ów . N ie z a u ­
w ażon y  przez n ik ogo  d otarł d o  o tw artego  okna  
dom ku i o stro żn ie  zajrzał d o  środka. T o  co uj= 
rzał n ie  w zb u d ziło  w  nim  zach w ytu  bynajm niej. 
N a  progu  sta ł w yrostek , k tóry  go tu  przypro* 
w adził, a n ieco  g łęb iej tancerka i... jej stara  
ciotka...

— D o  d ja b ła ! N ie  m ogła sp ław ić  tej starej 
w ie d ź m y ! — zaklął p o d  n osem , p o d  adresem  
zgarbionej k ob iety . S taru ch a  z d łon ią  przy u ch u , 
z o tw artem i u sta m i słuchała  u w ażn ie  gorączko* 
w ego  szep tu  m łodej krew niaczki, potakując n ie ­
k ied y  g łow ą na znak, że  dosłyszała , czy zrozu* 
m iała. P o te m  w yb u ch ła  śm iech em . Ś m iała  s ię  
cicho , szczerze, lecz  te n  starczy  ch ich o t m iał 
w  so b ie  jak ieś n iem iłe  d la ucha zgrzyty. Jej 
zeszp econ a  śladam i osp y , zw ięd ła  tw arz w ykrzy­
w iła  s ię  w  oh yd n ym  grym asie, zm arszczki s ta ły  
s ię  dużem i fałdam i, a z rozch ylon ych  w arg za* 
częla sp ływ ać ślin a  na brodę, u p strzon ą  liczn y ­
m i dziobam i,..

— B rrr! — w zdrygnął s ię  M r. D ragon  z obrzy* 
dzenia .

W  izb ie  zapanow ała n iem ała  konsternacja. 
T rzy  pary przerażonych oczu  p rzen o siły  sw e  sp o j­
rzenia  z drzw i na ok n o i  z p ow rotem , szukając  
spraw cy i autora tego  krzyku. T ancerka p ierw sza  
go dostrzegła , p ierw sza  też  oprzytom niała  z całej 
trójki. M ru gn ęła  p orozu m iew aw czo  na w yrostk a , 
p ch n ęła  łagod n ie  starą c io tk ę , k tóra  też  zaraz 
pok u śtyk a ła  k u  drzw iom  sąsied n iej izby, a sam a  
z radosnym  okrzykiem  przyskoczyła d o  okna...

— P rzy szed łeś  najdroższy! — zaw ołała g łosem  
troch ę  drżącym  i n iep ew n ym ... — P rzy jech a łeś  
sta tk iem  ?  (C ią s  d a lszy  n a s tą p i)
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N a  s tro n ic y  n in ie jsze j zam ieszczam y zespó ł d ra ­
m atycznych  te a tró w  m ie jsk ich  w  W arszaw ie, ( te a try  : 
N a ro d o w y  i L e tn i) . O to  g łów ni re p re z en tan c i ty ch  
scen  w ró żn y ch  ro la c h :

1. M a rja  M a jd ro w iczó w n a  ( .W a lk a " ) , 2. M ieczy - 
s ław  F re n k ie l („ O b ia d y  czw artkow e"), 3. Józef O r-  
w id  („F e n o m e n a ln a  um ow a"), 4. L u d w ik  S o lsk i 
(„S zko ła  ż o n “), 5. A le k sa n d e r  Z elw ero w icz(„  D ziady") 
6. A n to n i F e r tn e r  („ P a n  N acze ln ik  to  ja"), 7. K a ­
zim ierz Ju s tja n  („R o m an s F lo ren ck i" ) . 8. Jan  K u r-  
nak iew icz  i W ład y sław  L en czew sk i („S zko ła  w d z ię ­
k u "), 9. E m il C h a b e rsk i, n aczelny  d y re k to r  m ie j­
sk ich  te a tró w  d ram aty czn y ch  w  W arszaw ie , 10. S e ­
w e ry n a  B ro n iszó w n a  („K ró l E d y p " ) , 11. W ojciech  
B ry d z iń sk i („B u d o w n iczy  S o ln es"), 12. Z o fja  L in -  
d o rfó w n a  („N iezw y k ły  sean s"), 13. A n to n i  R óżycki 
(„ N iew ie rn a"), 14. M ieczy sław a  Ć w ik liń sk a  („R ad o ść  
k o ch an ia" ), 15. Józef W ęgrzyn  („C y d ").
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Kahuryo N akam uza. W  sto licy  Japo  = 
n ji w  T o k io  odbę^ 
dzie  się  n ied ługo

o tw arc ie  je s ie n n e j w y s taw y  obrazów , zaw ierającej n a j c i e k a w s z e  p race  m ala rs tw a  
jap o ńsk iego , k tó re  je s t  jed n em  z n a j b a r d z i e j  in te re su jąc y ch  n a  św iecie . Z  tej

O  m c hi to  To m i to.okazji zamieszcza* 
m y tu ta j fotogra* 
fje  trzech  najwy=
b itn ie jszy ch  i na jg ło śn ie jszy ch  m alarzy  jap o ń sk ic h  w  ich  p raco w n iach , przy pracy, 
k tó re  od b ieg a ją  b a rd zo  od szab lonów  e u ro p e jsk ich . TVclt=Photo.

D om  Stinnesa. R yw a l panny Dorange.

S ław n y  a ferzy sta  S tin n e s , k tó reg o  sp raw a ty le  n a ro b iła  h a ła su  w św iecie, ogrom ny sw ój m ają tek  lokow ał 
rozm aicie. O to  jeg o  dom  w  B erlin ie , gdzie policja  przy rew izji znalazła najw ięcej m ate rja łu  obciążającego..

R yw alem  głośnej fran cu sk ie j am azonki p. R achel D o ran g e, k tó ra  
n ied aw n o  gościła w P o lsce , je s t  A rg en ty ń czy k , S e n o r  A im e F e lik s  
C riffe ly . W  ciągu p ięc iu  m iesięcy  od b y ł on  k o n n o  d ro g ę  z B u en o s  
A ire s  w  A rg e n ty n ie  do  W aszy n g to n u  w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch , 
z ro b iw szy  10.000 m il ang ie lsk ich . W e lt  P hoto .

Śliczna  idylla .
N iefortunny szuler.

K ilka ty g o d n i tem u , w k ró tce  po z n ie s ien iu  przez 
jM ussolin iego zakazu gry  o tw a rto  p o n o w n ie  w S a n  
R em o na w łosk ie j R iv ierze, k asy n o  gry, k tó reg o  
fo to g rafję  tu  zam ieszczam y. P ew ien  szu le r  zapragnął 
„pom óc szczęśc iu“ i w szed łszy  w p o ro zu m ien ie  z kru= 
p ierem , za pom ocą m ag n esu  p rzym ocow anego  pod  
ru le tą , chciał zatrzym yw ać toczącą s ię  ku lę . O b u  
je d n a k  a resz tow ano , zanim  zdołali ok raść  kasyno.

W cl(=Photo.

P ies, m ałpka i p an i, g łośna a k to rk a  film ow a C illy  F e in d t, żyją 
w  na jw iększej h a rm o n ji. N a  m iękkich  p o d u szk ach  rzu conych  
.na  d y w an  w zorzysty , sp ęd zają  razem  d łu g ie  godziny  ro zkosz­
nego len is tw a . W e//. P hoto .
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D zia ł szachow y
p o d  r e d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

E. Zepler (I. nagr. w konk. pisma „Milnchener Ztg." 
z r. 1919/20).

Czamc: Ke5, Gh8,' Sal c2, piony: b3, d7. (6).

h3,

Rozwiązanie 3-ohodówki E. Zeplera: 1. D—d3l 
I. 1... Sc2—e3 2. S—*3! i 3. X.

II. 1... KXf6 2. S—d61 i 3. X.
III. 1... G—<7 2. S—d6! i 3. X.
IV. 1... Sc2 inaczej 2. D-—d4 i 3. X.

V. 1... K— U  (G—g'7, d6, d5) 2. D—d5 i 3, X.
PARTJA

Białe: A. Rubinstein Czarne: .1. Mieses
grana w sierpniu b. r. w międzynarod. turnieju w Kissingen 

Nieregularna piartja.
i. d4 c5 2. d5 (1) dG 3. c4 g6 4. g3 G—g7 5. G—g2 

S—f6 G. e4 0—0 (2) 7. Sc—e2 Sb—d7 8. 14 (3) S—b6 (4)
9. D—c2 (5) e6 10. 0—0 cXd 11. cXd (6- W—ed (7) 1.2. 
Sb—c3 G—g4 13. h3 GXe2 14. SXe2 (8) D—e’7 15. S—c3 
S—h5 (9) IG. K—h2 GXc3 17. bXc3 S—f6 (1.0) 18. c4 (11) 
SXe4 19. G—b2 hG (12) 20. Wa—e l 16 21. g4 K—h7 22. 
gXf gXf 23. W—gl! (13- W—g8 24. GXe4 Czarne pod­
dały się.

Uwagi:
1) Białe grając 2. e4 mogły osiągnąć pozycję obrony sy­

cylijskiej. 2. dXc5? było wieko rzystnem: n. p.: efi 3. b4? 
b8 4. G—e3 bXc5 5. GXc6 CtX c5 6. bXc5 D—a6.

2) Czarne mają ścieśnioną i skrępowaną pozycję.
3) Uniemożliwia S—e5.
4) Atakuje wprawdzie c4 lecz zastawia b7.
5) b3? S—e4!
G) 11. eXd dawałoby możliwość rozwoju G'—151
7- Czarne naciskają na punkt e4-
8) 14. DXe2? SXd6! 15. SXd5 SXd5.
9) Aby >po GXc3 osłabić punkt e4.
10) Miesesowi udaje się wprawdzie plan zdobycia piana 

e4, lecz przynosi zwycięstwo przeciwnikowi.
11) 18. W—el?  S—<15 .19. eX d? D—el.
1.2) Caarne zamierzają, grać K—h7 i W—g'8. Plan ten 

jednak okazuje się niefortunnym.
13) Grozi: 24. CiXe4, fXe 25. W—g7.
14- Po: 24.... fXe 25. WXe4 rozstrzygałoby.

Zagadka krzyżykow a.
(uł. El-Ha-Zet — Kalisz).

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome:

1. Przedmiot posiadający moc odwracania zła; 6. Konfe­
rencja; II, Legendarna postać słowiańska; 12. Wyspa grec­
ka; 13. Rzeka w Niemczech (wspak); i 4. Karta do gry; 
15. Maszyna wojenna; 16. Miasto w łndocliinach; 18. 
Dzieło Michała Siedleckiego; 20. Ogród; 22. Pasmo górskie;
24. Gatunek papugi; 25. Poeta angielski; 27. „i" po angielsku; 
26. pole; 20. Przeznaczenie; 30. Nazwa lakieru do pa- 
znogei; 32. Szlachcic rosyjski; 34. Legenda; 36. Duży po­
kój; 37. Podarunek; 38. Zwierzęta o drogocennem futrze; 
41. Mówca; 44. Odległy; 46. Imię męskie; 4.7. Polać ziemi 
iw gubernji Anchangielskiej; 48. Dźwięk; 49. Termin mu­
zyczny; 50. Przyrząd krawiecki.

Wyrazy pionowe: 
i. Kraj w Azji; 2. Konieczność; 3. Rozporządzenie; 4. 

Imię żeńskie; 5. Bieg myśli; 6. Część twarzy; 7. Staro­
polski przydomek; 8. Miasto w Turcji; 9. Bogini grecka, 
Imię męskie, Restauracja; 19. Sita zbrojna;' 20. Zjazd re­
ligijny; 21. Jednostka monetarna; 23. Zabytek archaiczny;
25, Drzwi po arabsku; 26. Mieszkanie zwierząt (w II. iprzyp. 
1 mn.); 30. Oparcie imonalne; 31. Pawilon; 33. Wąwóz; 
34. Pieniądze; 35. Tytuł piosnki bulwarowej; 39. Pisarz 
francuski; 40. Część dnia; 42. Pierwiastek chemiczny;
43. Rzeka hiszpańska; 44. Imię biblijne; 45. Inaczej dera.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki Redakcja 
„Światowida" przeznacza w dradze losowania

FLAKON PERFUM
Rozwiązanie niniejszej zagadki nadsyłać należy najpóź­

niej do dnia 2f) października b. r. wraz z ^załączonym 
kuponem.

R ozw iązan ie z Mr. 38.
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W każdo pole iz wyjątkiem pól czarnych należy wpisać 
jedną, literę tak, aby powstało 50 wyrazów, których zna­
czenie oraz sposób odczytania niżej podajemy. Koniec każ­
dego wyrazu oznacza albo czarne pole, albo nowa liczba 
porządkowa wyrazu idącego w tym samym kierunku.

R T  T D f ^ T N F  l ° s o w a n i a  n t i g r o d y  j
-*-X. A. X az rozw iązanie zagadek •
w  N  =rze 42 z d n ia  13 października 1928 r. j

dno; Fr. O.^milka/, Warszawa; L. Wilekówna, Mościska; 
J. Friedberg, Katowice; M. Glancstein, Warszawa; L. Żab­
czyński, Grodno; A. Tarczka, Inowrocław; F. Malinko, 
Tarnopol; Schkoegel, Poznań; M. Piajderski Sokal; M. My­
szkowska, Buczacz; I. Wajdowie, Lwów; Bendiatlscy, Z'alco- 
pane; St. Książek, Zakopane; W. Wojciechowski, W ar­
szawa; L. Łempickia, Bydgoszcz; Z. Ramullo/wa, Myśle­
nice; K. Żychońśka, Zakopane; G. Laskowska, Goczałko­
wice; ,0. Lama/ft, Sosnowiec; M. Kanczewska, Kołomyja; 
„Hiagiii" Kraków; St. Szeferowa, Zakopane;' S. Mikowsfca, 
Warszawa,

W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 38, los padł na p. O. Łamana z Sosnowca. Redakcja 
„Światowida" prześle mu nagrodę w postaci serwisu do 
kawy w najbliższych dniach pocztą.

15 b . m . o s ta t n i  te r m in
nabywania

„Dziesięciolecia roishi Odrodzonej"
za zniżona cenę zł. 40 (zamiast 60).
Zażądać prospektu z  Administracji Kuryera 

Kraków, Pałac Prasy.

KAŻDA PANI UŻYWA

iK R A S N A  C K E M E
przeciw czerw oności, s z o r s t k o ś c i  j  X pękaniu sfióry rąk. jak również do ■64,1.: : ,„pielęgnowania ccryVMilffiari

K r a s n a  G r e m e
Żądać w szędzie! 543 Żądać w szędzie!

HOLANDIA wydala z okazji 4-go lotu ido Indji Holen­
derskich 2 nowe znaczki lotnicze: 40 centów ceglasty z por­
tretem lotnika Koppen'a, który w zeszłym roku doleciał 
do Indji Holend., drugi 75 cent. zielony również z portretem 
kierownika zeszłorocznego lotu lotnika van Hoop, o bydwaj 
w oknie kabiny samolotu. Papier o wodnych zinU/lcach. Wy­
konalnie bardzo staranne.

BIURO FILATELISTYCZNE 
JERZY KRZYŻANOWSKI 

Łódź — Andrzeja Nr. i.

Trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 38 nadesłali:

E. Dzierżanowska, Warszawa; J. Zalewska, Warszawa;
II. Ohryinowicz, Warszawa; H. Łąpińska, Warszawa; T. 
Pęczkowski, Trzebinia: F. Szumańska, Lublin; M. Szym- 
czafciewicz Kraków; T. Czeszkowiczj, Kilaków; P. Czubaty, 
Kraków; G. Hermalnowski, Kraków; St. Michalifcównai, My­
ślenice; T. Hoffmainowa, Zakopane; L. Weychertówna, 
Szczawnicko; Z. Wilkiońska, Szczawnica^; M. Martuszyńska, 
Warszawa; J. Barańska, Warszawa; R. iRutowski, Lwów; 
E. Kruszyński, Wadowice; L. Witekowa, Mościska, T. Wil­
czyński, Poznań; F. RichIowie, Lwów; M. Wieczorkowscy, 
Lwów; E. Kantorska, Lwów; B. Pękalscy, Warszawa; L. 
Buszczyński, Lwów; K. Burczak, Sosnowiec, L. i D. Więc­
kowskie, Lwów; A. Drzewiecki, Warszawa; R. Schmidt, 
Bydgoszcz; S. Spychała, Przegorzały; F. Malinko, Tarno­
pol; W, Kisilewski, Gniezno; J. Dziewońska, Warszawa;
S. Sądzimir, Wilno; Stamski, P oz niań; J. Mazurkiewicz, 
Tarnopol; G. Jabłońska, Lublin; M. Marszałkiewicz, Gro­

FILATELIŚCI!
R A D Z IM Y  S P R Ó B O W A Ć  -  B Ę D Z IE C IE  Z A D O W O L E N I.

ZC*¥AWIENII:

„¥E 1 U S“
B a r d z o  ł a d n a  k o l e k c j a ,  f / ł o ż o n a  z  22.% z n a c z k ó w  c a ł e g o  
ś w i a t a ,  w y s o k a  k t a l o g o w a  w a r t o ś ć  o k o ł o  1500 f r a n k ó w .  

25 z n a c z k ó w  A n g l j i ,  p r z e w a ż n i e  p r z e d w o j e n n e ,
150 A u s l i r j i  c z y s t e  i s t e m p l o w . ,  ł a d n i e  r e p r e z

1 0 . ,, p o c z t  p o l o w y c h  w o j e n n y c h  s t e m p l .
25 z n .  B e l g j i  w s z y s t k i e  s t e m p l o w a n e .
20 rznaczków Czarnogórze, wszystkie czyste.
50 ,, Czechosłowacji, stemplowane
10 izn . E s t o n j i ,  s t e m p l o w a n e
25 z n a c z k ó w  F i n l a n d j i ,  s t e m p l o w a n e ,  l e p s z e
50 ,, F r a n c j i ,  p r z e d w o j e n n e ,  s t e m p l o w a n e
50 ,, G d a ń s k a ,  c z y s t e  i s t e m p l .  ł a d n a  k o l e k c j a
25 ,, H i s z p a n j i  p r z e w a ż n i e  p r z e d w o j e n n e
25 „  H o l a n d j i ,  w s z y s t k i e  s t e m p l o w a n e
10 E p i r u ,  s te m p lo w a n e ,
40 , ,  L i t w y  Ś r o d k o w e j ,  c z y s t e ,  ł a d n a  k o le k c ja , ,
10 „  Ł o t w y ,  l e p s z e  o b r a z k o w e ,

100 N i e m i e c ,  c z y s t e  i s t e m p l o w a n e
10 , ,  N o r w e g j  i ,  s t e m p l o w a n e

150 „ P o l s k i ,  b a r d z o  ł a d n a  k o l e k c j a  —  p r a w i e
w s z y s t k i e  w y d a n i a  m in i s t e i r j a l n e  
R o s j i  i  B o l s z e w j i  c z y s t e  i s t e m p l .  w  t e m  

w y s o k i e  w a r t o ś c i  j a k  5 i 10 r b .  p r tz e d w o j .  
S z w ta jc a r j - i  w s z y s t k i e  s t e m p l o w a n e  
S z w e c j i ,  s t e m p l o w a n e
U k r a i n y  p r z e d r u k o w e  i  o b r a z k o w e ,  l e p s z e  
W ę g i e r ,  w s z y s t k i e  w y d a n i^ ,  u w z g l ę d n i o n e  
W ł o c h ,  b a r d z o  ł a d n a  k o l e k c j a ,  s e m p l .  
A m e r y k i ,  w s z y s t k i e  s t e m p l o w a n e ,
J a p o n j i ,  s t e m p l o w a n e  p r z e d w o j e n n e  
I n d j i  h o l e n d e r s k i e ,  s t e m p l .  
w y ł ą c z n i e  z a m o r s k i c h ,  b a r d z o  ł a d n a  k o l e k  

e j  a , w y s o k i e  w a r t o ś c i  
5 „  I r a k u  o b r a iz k o w e ,  r z a d s z e

1235 z n a c z k ó w  d o  t e g o  b e z p ł a t n e  p r c m j u i n  
3000 z n a c z k ó w  m i e s z a n y c h  r ó ż n y c h  p a ń s t w  c a ł e g o  ś w i a t a  
2235 s z t u k  o  w y s o k i e j  k a t a l o g o w e j  w a r t o ś c i  o k o ł o  1500 

f r a n k ó w ,  d o  t e g o  d r u g a  p r e n i j a  d o d a t k o w o :  
2  z e s z y t y  d o  z n a c z k ó w ,  1000 n a l e p e k  d o  p r z y ­
k l e j a n i a  z n a c z k ó w ,  z ą b k o i u ic r z ,  300 p n z e ź r o  
c z y s t y c h  k o p e r t  d o  z n a c z k ó w ,  1  z e s z y t  „ E c h a  
F i la t e l i s t y c z n e g o * * . ,  1 z e s z y t  „ I n f o r m a t o r a  
F i la t e l i s t y * * .

R M E N  TYLKO ZA ZŁ. 5 0  —
K O R Z Y S T A J C I E  Z O K A Z J I  D O P Ó K I  Z A P A S  S T A R C Z Y  

W y s y ł k a  z n a c z k ó w  p o  o t r z y m a n i u  n a l e ż n o ś c i .  Z a  p o  
b r a n i e m  w y s y ł a m y  t y l k o  p o  o t r z y m a n i u  el. '1.50 n a  p o r t o  
W p ł a t y  d o  P K O  w  W a r s z a w i e  n a  k o n t o  n r .  R0.745 lu l j  p r z e  
k a z e m  p o c z t o w y m .  —  N a s z  o s t a t n i  k a t a l o g  c e n n i k  n r .  9 
z n a c z k ó w  p o l s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h  w  s e r j a c h  i p o j e d y n ­
c z o .  o p r a c o w a n y  j e s t  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  ź r ó d e ł  i p o d a j e  
w s z y s t k i e  b e z  w y j ą t k u  z n a c z k i  p o l s k i e  i  g d a ń s k i e  p o j e ­
d y n c z o  i  w  s e r j a c h ,  7. u w z g l ę d n i e n i e m  k o l o r ó w ,  p a p i e r u  
i  z ą b k o w a ć .  Z a g r a n i c z n e  w  s e r j a c h .  W y d a n i e  e n  e g a  n o k  ie  
n a  k r e d o w y m  p a p i e r z e ,  l i c z n e  o d b i t k i  k l i s z .  —  N i e z b ę d n y  
d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a !  C e n a  z ł .  2 .50 , z a  p o b r a ­

n i e m  z l .  3 .50.
B I U R O  F I L A T E L I S T Y C Z N E
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l i„ESPERANTISTA FKLATELE10
J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I  —  Ł Ó D Ź  —  A N D R Z E J A  N R .  4 .

Białe: Ke8, Dfl, Sf4 15, piony: b2, c3, c5, f6, g2, 
li4. (1 I-.

3-cliodówka. 11+6=17.
Mat w 3 posunięciach.
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N o w y  p u n k t w idzenia.

w y r

H U M O R .

D ziw aczne echo... W szystko  p łynie.

M ło d y  człow iek do  n ap o tk a n e j w  d an cin g u  znajom ej W zorow a ro d z in k a  n iem iecka  zw iedzając  S zw ajca rję  w — „N ie, ten  źu rnal je s t  jak iś  p rz e s ta rz a ły .. .  S u k n ie  
d am y : .N a re sz c ie  zjaw iła  s ię  tu  p an i po  ty lu  ty g o d n iach  p ró b o w u je  „echo** w le s ie  górskim . O jc iec  ro d z in y : „C o w yglądają  jak  w c zo ra jsz e ... “
w yw czasów . A leż  p a n i w ygląda znakom icie  ja k  n a  osobę, u .lich a ! Jak ie  tu  zabaw ne e c h o !- W ołam  „ Kt o z jadł jab łk o  — „Cóż ch cesz?  Z u rn a l pochodzi z p rzed  p ięc iu  dni...** 
k tó ra  w róciła  z m odnego  kurortu !*4 2  drzewa?*4, a ono  mi odpow iada. „M ój s k a r b ie . . . -

Centra

'ih fvGdy się nocą
...gdzieś po drodze auto twe popsuje 
To cię lampka

C e r ń m  l i a t i r o

zawsze poratuje.

TOZBLIIAJACA S\Ę JTAR05C

ORIEHTIME
JEfT ŚRODKIEM OD LAT WIELU WVDROBOW*NVM 
KTÓRY 5TODNIOWO. NIEZNACZNIE DLA OTOCZENIA
przyw raca SIWYM WŁOSOM p ie r w o tn y
NATURALNY KOIOR. ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY
ŁATWY W UŻYCIU, NIE PLAMI. NIE BRUDZI

V (ADFLMEPIE DDHENT
V a & / - o v i e ____________________________________

O fiary czyste j w iedzy.

— „W czoraj, m oi pan o w ie, pokazyw ałem  w am  zó p ełn ie  id en ty c zn y  w y p ad ek , p rzy  k tó ry m  zas tosow aliśm y  
w yjęcie  zęba, dziś pokażę wam , ja k  m ożna by ło  te n  ząb z a c h o w a ć ...-

d 0

RBARCIKOWSKI-SA: POZNAŃ

Z ą c /a ć  w s z ę d z ie 1

Piękna nóżkA 
zawdzięcza 
s w o jA fORhĘ  
eleganckim 
i TRWAŁYM

/NIEG0WCoM .

„Gentleman
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laczk a  
j e s t  

d o w r d e m

aufenfycz- 
-ności.

EX należy kupo­
wać jedynie w 
paczkach z napisem 

Lux. Wszyscy znają 
ten pierwszorzędny 
niezawodny środek
do prania wszelkich delikatnych drobiazgów, a pozatem  
jedwabnej bielizny, bluzek i lekkich sukien. Dziecięcą 
bieliznę i sukienki a tembardziej bieliznę i wełniane 
kaftaniczki niemowląt, pierze się wyłącznie w L ux’ie. 
Praktyczne gospodynie wiedzą, że wełniane koce ślicznie 
się piorą w pianie L ux’u.

Zalecaną jest ostrożność przy kupnie, by jaki podrzędny 
środek do prania nie został sprzedany jako Lux. 
Istnieją małe paczki, których zawartość jest dostateczną 
do uprania drobiazgów i duże do prania ogólnego. 
Powtarzamy : kupować tylko autentyczny Lux w zakle­
janych granatowych pudełkach, gdyż tylko ten jest tym  
sławnym L ux’em rozpowszechnionym po całym świecie.

A
niezawodny środek 

do prania.

PRÓBKA DARMO-
T T P O M  Do fim,y “ *Sunla»t ” Spółki Akcyjnej, Skrzynka 

* V_/IN . pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawa.— 
Uprcszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Lux, 
w ystarczającego na próbne pranie.
Imię i nazwisko ............................................................................................
A d r e s ...............................................................................................................................................

47 (L prasza się o wyraźne pisanie.)

Lever Brothers Limited, Anglja.
L.P.4f—1

J A K A N I E
oraz wszelkie inne  zboczenia m owy, 
radykalnie usuw a Zakład Leczniczy 
dia jąkałów' S . Ź y łk  le w ic z a ,  W a r t  
azo w a , C h ło d n a  2 2 . — Prospekty 
wysyła się bezpłatn ie. 53G

ĆOÓlofo TECHNIKI
<0 s t e r e o s k o p ,  2: s e r ją  b . c .

p r z e p ię k n y c h  w id o k ó w !  
W yiaśniający d iu k  w ysyła  darm o : 
F r. G a z d a ,  W ie n  V 2 . W ie d n e r  

I l a u p s t r .  1 161  (A ustrja). 531

m a s z  p rzy tę p io n y  s łu c n  ?
D okucza ci szum  w u sz a ch ?  
P ro sp e k ty , do tyczące  niewi= 
docznego w u c h u  a p a ra tu  bę=* 
benkow ego , um ożliw iającego 
s łu ch an ie  w ysy ła  b ezp ła tn ie

fi. Ulsiss & ćie., Wien 1/313.
L ie b e n b e rg g a sse  6. 535

liEOienitii
KREM N IE TŁU S ZC ZĄ C Y  37

Skład gł ,,JUNO“ , Łódź, P io trk o w s k a  4 4 .

Reklama dźwignią handlu!
N a białym  cukrze  —  gw aran tow an ej czystości

Kantorowicza Soki Owocowe
do legum in, ciast, po traw  i napoi

chorych ; osoh Medycynalne-wiśniowy
i malinowy! Firm a m ów i za  dobroć tow aru !

Oranżada ! Oranżada /
w yśm ien ity  napój z  pom arańczy

Hartwig Kantorowicz Nast. S. A.
Poznań. 5 0 8

D&ns t&nuil

W o  ip If- h
ZRUE DE CA PAI* . PAB lS
N A J W Y T W O R N I E J S Z E

P E R F U M Y
do nabycia  

w pierwsżorządnych składach  
W yłączna sprzedaż na P o lsk ą : 

D r  F . E . K A H A N E , K R A K Ó W
S t a r o w i ś l n a  3 2 .  538

w rO LLA
PREZERWA1

L L

AHTYSEPTYCZItlE SPREPfl 
ROUIAKE RZĄDOUUO U1Y- 
P R O B O U fA IIE  „ 0  L L f l“
u d o w o d n io n a  zu p ełn a  gwa= 

ran c ja  za każdą sz tukę.

HIMIMMIMIIIł H IIIIIIIIH II iM IIIH III łl l  l l l l l l  U li III IIH lIM M IIM łil M M łiH IH IIII UlU Ml M lK IM tlM IM HIIIIIIC

Pompa.
Przypływ

K ostka.

„ H e l a H a p o r a i
d o  k ą p ie li  w e w n ę tr z n y c h  z a p o b ie g a  w sze lk im  c h o ro b o m  k o b iec y m . 
C e n a  a p a ra tu  k o m p le t  2 5 ‘— z l. w y sy ła  za p o b ra n ie m  p o c z to w em .

B. PRUSIEWICZ, POZNAŃ, Młyńska 9.
P r o s p e k ty  w y sy ła  n a  ż y c z e n ie .  527

^ h im im iii i im ii i im im im m iii i ii i i im im m m iii im m m m iim iim m iim m m m m m m m m m im m m m m m m im im m m m im m m m m m m im m l :

iwmmą 
najlml

PRZEZ UŻYWANIE 
PREPARATÓW D O T ||  
p a n o w a n i a  M o n a m i

W o b ec  niezw ykłej 
p o c z y t n o ś c i

SUIIAT01UI0A
docierają , og łoszenia  zamie» 
szczane w  naszem  ty g o d n ik u  
do w s z y s t k i c h  zakątków  

P o lsk i.

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

PcPAao
( B R O D A W j d C  S T . G Ó R S K I E G O

WARSZAWA

[STWARDNIENIAj

ODCISKI

uebywafe 
s u K c e & y  

odnoszą Kobiety 
używając

u u / i  m
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W CENTRUM NAJWIĘKSZEGO MIASTA ŚWIATA.

Ten sielski i wiejski widoczek nie jest bynajmniej wzięty gdzieś z głębokiej prowincji, ale z serca największego miasta świata — Londynu, z Hyde Parku, 
który jest dla mieszkańców metropolji zaciszną zieloną oazą, ukrytą w gwarnem, pełnem zawrotnego ruchu mieście. Anglicy rozkochani są w parkach i starają 
się o to, by były one jaknajmniej sztuczne, dawały jaknajwiększą swobodę i błogą iluzję wsi. Już w XVIII w. ogrody angielskie dzikie, swobodnie rosnące 
przeciwstawiały się francuskim ogrodom nadmiernie sztucznym, wymuskanym i uporządkowanym. W londyńskim Hyde Parku biwakują w dni świąt tysiące 
ludzi na zielonej runi trawy, a pasące się po łąkach stada owiec dodają tej sielance wiele uroku i wdzięku. Keystone V>en> —  London.

„ Ś w ia to w id "  w y c h o d z i w  k a ż d ą  s o b o tę  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R S Z A W IE  — L w o w ie  i W iln ie .
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  12‘50 z ł o t y c h ;  z a g r a n i c ą  15 z ł o t y c h .  —  C e n a  o g ł o s z e ń  z a  w i e r s z  1 m m  40 g r o s z y .  N a d e s ł a n e  1 z ł o t y .  M ię d z y  t e k s t e m  r e d a k c y j n y m  2 z ł o t e .  —  

I A d m i n i s t r a c j a :  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  1 , t e l .  11 -98 , 44-50 , 32-92 . O d d z ia ł  w  W a r s z a w i e :  N o w o g r o d z k a  26 , t e ł :  70-21  1 234-65. N u m e r  k o n t a  P .  K .  O . w  K r a k o w i e  404-?

W y d a w c a  i n a c z e l n y  r e d a k t o r :  M a r ja a i  D ą b r o w s k i .  —  K ie r o w n i k  l i t e r a c k i  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  D r .  J ó z e f  F l a c h .  —  Z a k ł a d y  g r a f i c z n e  , , U , K u r y e r a  O o d z .“  w  K r a k o w i e
p o d  z a r z ą d  n u  F .  K o r c z y ń s k i e g o .


